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TOWARZYSZE!

Komitet Centralny polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni
czej powierzył mi zaszczytny 
obowiązek przekazania Wam 
najgorętszego pozdrowienia i 
powitania kongresu w imie
niu partii. W ciągu minionych 
lat rosła szybko i umacniała 
swą przodującą rolę społecz
ną polska klasa robotnicza, a 
wraz z nią rosły jej organi
zacje zawodowe. Na I-szym 
Kongresie w listopadzie 1945 
roku związki zawodowe re
prezentowały około 1 milio
na zorganizowanych robotni
ków, dziś liczba członków 
związków zawodowych zwię 
kszyła się 4-krotnie. Wzrost 
ten jest bezpośrednim skut
kiem i odzwierciedleniem 
Wielkiego historycznego pro
cesu, jaki dziś Polska prze
żywa — procesu uprzemysło 
Wlenia naszego kraju. Ale

nie tylko w liczebnym wzro
ście klasy robotniczej od
zwierciedlają się zachodzące 
zmiany. Istotę tych zmian wy 
rażają wielkie rewolucyjne 
przeobrażenia polityczne, spo 
łeczne i gospodarcze wywal 
czone przez naszą klasę ro
botniczą w sojuszu z chłop
stwem pracującym w ogniu 
walki klasowej i towarzyszą 
ce tej walce przeobrażenia w 
jej świadomości, w jej posta 
wie ideologicznej, w jej kultu 
rzc, w jej przewodniej roli w 
społeczeństwie i państwie lu 
dowym. Klasa robotnicza ro 
śnie, a jej rola społeczna 
zmienia się zasadniczo, ponie 
waż sama jest gospodarzem, 
kierownikiem i twórcą dzie
jów swego kraju, czołową, 
najaktywniejszą, przewodnią 
siłą swego narodu. Oto na 
czym polega istotna, podsta
wowa i zasadnicza treść spo 
łeczna przemian, które doko

po dnia 30 kwietnia wszyst 
kie spółdzielnie produkcyjne 
w naszym województwie u- 
kończyły zasiewy zbóż ja
rych. Wiele spółdzielń czę
ściowo zasadziło również zie 
mniaki.

SPÓŁDZIELCY 7, ŻELAZNEJ 
SADZĄ ZIEMNIAKI

Dzięki należytej organiza
cji pracy i dobrej pomocy ze 
Strony agronoma rejonowego 
z POM Tychowo, Gawrońskie 
go, członkowie spółdzielni pro 
dukcyjnej w gromadzie Żela z 
na (gmina Pomianowo, pow. 
Białogard) jako jedni z pierw 
szych w powiecie ukończyli 
zasiewy zbóż i przystąpili do 
sadzenia roślin okopowych. 
Już 25 kwietnia wywieźli oni 
obornik na pole i zasadzili 
dotychczas ziemniakami ok. 
25 proc, przeznaczonego na 
nie areału ziemi.

GDY GRN POPRZESTAJE 
TYLKO NA PODPISANIU 

UMOWY...

— W naszej gromadzie Że
lazna (gmina Pomianowo, po
wiat Białogard) — pisze nasz 
korespondent E. Szmarz — 
było 15 ha odłogów. Jeszcze 
w marcu b. r. GRN w Pomia 
nowie zawarła umowę na ich 
likwidację z grupą chłopów, 
ale z chwilą podpisania u- 
mowy przestała się intere
sować nie uprawioną ziemią. 
Skutek jest taki, że odłogi te 
do dzisiaj leżą nieruszone. 
Grupa uprawowa otrzymała 
co prawda pieniądze na nawo 
zy sztuczne i ziarno siewne, 
ale ani ziarna ani nawozów 
nie zakupiła.

Może GRN w Pomianowie 
zainteresuje się wreszcie 
..pracą" zespołu likwidacji od 
logów w gromadzie Żelazna?

NIE MA KOMU OBLICZYĆ 
WYKONANEJ PRACY

Dobrze spisali się w czasie 
siewów traktorzyści z PGR 
Grzmiąc8 (pow*. Szczecinek). 
Gospodarstwo przodowało 
jsr saslgwjch zbóż jarych^

Pracowaliby ” niewątpliwie 
jeszcze lepiej, gdyby kie
rownictwo gospodarstwa po 
dawało codziennie procent wy 
konanych przez nich norm o- 
raz sumę uzyskanego zarob
ku. Tego jednak, mimo wielo 
krotnych próśb traktorzy
stów kierownictwo gospodar 
stwa nie czyni. Traktorzyści 
dopiero w końcu miesiąca do 
wiadują się ile zarobili.

..Domagamy się codzienne
go podawania wykonanych 
przez nas norm pracy i uzy
skanych zarobków — piszą 
traktorzyści — przecież u- 
chwała Prezydium Rządu zo 
berwiązuje do tego każde kie
rownictwo PGR. W biurze na 
szego gospodarstwa jest aż 4 
pracowników: starszy księgo 
wy, młodszy księgowy, po
moc biurowa i młodszy agro 
nom. Bardzo rzadko widzimy 
ich przy pracy, a bardzo czę
sto jak marnotrawią cenny 
czas przy pogawędkach. Uwa 
żamy, że z bumelantami trze 
ba walczyć i w biurze".

Kierownik PGR Grzmiąca, 
Kozłowski winien dopilno
wać, aby traktorzyści byli 
codziennie powiadamiani o 
wysokości uzyskanego zarob
ku. Zmobilizuje to jeszcze bar 
dziej przodowników pracy i 
podciągnie opieszałych.

ZAŁOGA PGR KOSCIERNICA 
SADZI ZIEMNIAKI SPOSO
BEM KWADRATOWO- GNIA

ZDOWYM

500 — 600 q ziemniaków z 
hektara można uzyskać jeśli 
zasadzi się je sposobem kwa
dra to wo-gniazdowym. Toteż 
aby podnieść swe plony, z.ało 
ga PGR Kościernica (powiat 
Sławno, zespół PGR Nacław) 
przystąpiła do sadzenia ziem 
niaków właśnie tym sposo
bem. Do dziś robotnicy z Ko- 
ściernicy zasadzili ziemniaka 
mi większość zaplanowanego 
areału ziemi.

Załoga PGR interesuje się 
również pracą chłopów indy
widualnych, pomagając im w 
miarę możności w sprawnym 
dokonaniu siewów.

(C.K)

naly się w ciągu minionego 
okresu. Gdy władza politycz 
na w kraju przeszła w ręce 
klasy robotniczej, sprzymie
rzonej z chłopstwem pracują 
cym — klasa robotnicza sta
ła się kierownikiem i orga
nizatorem przemysłu, który 
odtąd przestał być opancerzo 
ną twierdzą kapitalistyczne
go wyzysku, a stał się do
brem ogólnonarodowym. Or
ganizacja klasowa robotni
ków zastąpiła poprzednią kia 
sę wyzyskującą, obaliła szko 
dliwe tradycje i przesądy, o- 
baliła w sojuszu z chłop
stwem pracującym przywile 
je klas pasożytniczych, zli
kwidowała obszarnictwo i 
burżuazję miejską, po których 
pozostały dziś tylko nędzne 
szczątki i ponure wspomnie
nia.

Klasa robotnicza kieruje 
dziś przemysłem w Polsce pla 
nowo i w jedynym celu — w 
celu szybkiego pomnażania 
sił wytwórczych narodu, w 
celu stałego podnoszenia do
brobytu materialnego i kultu 
ry mas pracujących, w celu 
umocnienia władzy ludowej i 
zapewnienia narodowi pokoju 
i bezpieczeństwa. Szybkie, bu 
rzliwe niemal tempo rozwoju 
przemysłu w Polsce Ludowej 
świadczy o tym, że klasa ro
botnicza dobrze wywiązuje 
się ze swej obecnej historycz 
nej roli kierownika produk
cji 1 gospodarza państwa. 
Najściślejsza jedność intere
sów klasy robotniczej, naro
du i państwa ludowego opar 
tego na sojuszu robotniczo - 
chłopskim stała się po raz 
pierwszy w dziejach naszego 
kraju trwałą, niewzruszoną 
rzeczywistością.

IV wielkim procesie tych 
przemian rola związków 
zawodowych — najliczniej
szej organizacji klasowej 
proletariatu — była i jest 
szczególnie ważna. Budzą one 
i podnoszą świadomość i ini 
cjatywę twórczą wśród mi
lionowych rzesz robotni
czych. organizują je do wy
konania doniosłych zadań 
produkcyjnych i polityczno - 
społecznych, które wysuwa

nasza partia jako przewod
nia i kierownicza siła nasze
go budownictwa socjalistycz 
nego. Partia nasza widziała 
zawsze w związkach zawodo 
wych najważniejsze oparcie, 
podstawową formę organiza 
cyjną łączności z masami pra 
cującymi.

Ruch zawodowy w Polsce 
ma piękne, bojowe tradycje 
sięgające początków lat 90- 
tych ubiegłego stulecia, kas 
oporu Związku Robotników 
Polskich — poprzednika 
SDKPiL. Chlubnie zapisała 
się w bohaterskich dziejach 
polskiej klasy robotniczej o- 
fiarna działalność dziesiąt
ków tysięcy często bezimien
nych bojowników', którzy w 
najcięższych warunkach toczy 
li zaciętą walkę przeciw klę
sce bezrobocia, przeciw nie 
ludzkiemu wyzyskowi ob- 
szarniczo - kapitalistyczne
mu, przeciw nieświadomości, 
zacofaniu i ciemnocie pilnie 
strzeżonym przez burżuazję. 
Toczyli oni nierówną walkę 
przeciw terrorowi policyjne 
mu i zdziczeniu faszystow
skiemu, przeciw rozbiciu kia 
sy robotniczej -i dywersji po 
litycznej, przeciw oportuniz
mowi i kapitulanctwu, które 
osłabiały siły robotnicze, 
pchając je na manowce.

Niełatwą walkę toczyć mu 
sieli najofiarniejsi działacze 
związkowi pod przewodem 
partii klasy robotniczej — 
SDKPiL, KPP i PPR wespół z 
lewicą jednolitofrontową

A
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poda jemy na 3 i 4 sir.

Czwarte drużynowe 
zwycięstwo Polaków!

Rużiczka (CSR) wspaniałym zrywem 
wyprzedza o pół koła Wilczewskiego 

Wilczewski utrzymuje koszulkę lidera
IV etap VII Wyścigu Poko 

ju przyniósł jeszcze jeden 
wielki sukces kolarzom pol
skim. Zwycięstwo etapowe 
odniósł Czechosłowak Rużicz
ka, ale tuż za nim, o pół ko
la, linię mety przejechali 
przodownik wyścigu Wilcze w 
ski i Wł. Klablński. Siódme 
miejsce zajął trzeci z Pola
ków — Grabowski, pieczętu 
jąc tym samym zwycięstwo 
etapowe drużyny polskiej.

Na metę we Wrocławiu 
wpadło niemal jednocześnie 6 
kolarzy, których sklasyfiko
wano w jednakowym czasie: 
4.29.39 godz. Są to: Rużiczka 
(1 min. bonifikaty za zwycię 
stwo etapowe), Wilczewski, 
Klabiński, Pedersen (Dania), 
Rivet (Belgia) i Matwlejęw

(ZSRR). Grabowski i Oster- 
gaard (Dania) uzyskali jedna 
kowy czas 4.29.40.

Zawodnicy, którzy zajęli 
miejsca 9 — 21'zostali skla
syfikowani w tym samym 
czasie — 4.29.44. Są to kola
rze: van Meenen i ran Schill 
(obaj Belgia), Dalgaard i Han 
sen (Danja), Picot (Francja', de 
Groot, Pauw, van der Lyke i 
Coone (wszyscy czterej Ho
landia), Królak (Polska), Na- 
chtigal, Krivka i Klich (CSR).

Lasak zajął 41 miejsce z 
czasem 4.33.17, a Hadasik r— 
42 z czasem o 1 sekundę gor 
szym.

Szczegółowe sprawozdanie 
z IV etapu oraz klasyfikację 
zespołową i indywidualną za 
mieścimy w numerze jutrzej
szym.
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Siódmy dzień obrad 
Konferencji Genewskiej
GENEWA. Dnia 4 maja pod 

przewodnictwem delegata Sy 
jamu księcia Wan Bongspra- 
bandh odbyło się kolejne sió
dme posiedzenie Konferencji 
Genewskiej. W dyskusji zabra 
li głos: minister spraw zagra 
nicznych Kanady Pearson, mi 
nister spraw zagranicznych 
Holandii Luns oraz przedsta
wiciel Etiopii Zore Gabe-Ho- 
wad.

Minister spraw zagranicz
nych Kanady Pearson wygło
sił przemówienie, którego zna 
czną część poświęcił polemice 
z ministrem Mołotowem, mi
nistrem Czou En-laiem i mi
nistrem Nam Irem. Wyraził 
on w szczególności niezodowo 
lenie z powodu tego, że mi
nister Czou En-lai zażądał u 
regulowania sprawy korcań 
skich i chińskich jeńców wo
jennych, uprowadzonych prze 
mocą i wcielonych do wojsk 
Li Syn Mana i Czang Kai- 
szeka.

Pearson nawiązał do propo 
zycji Koreańskiej Republiki 
Ludowo Demokratycznej i 
stwierdził, że — jego zda
niem — „nie zostały one na 
leżycie zdefiniowane 1 wyja
śnione". W konkluzji odrzuci! 
on propozycje ministra Nam

Tra. Pearson, podobnie jak 
Dulles, wyraził pogląd, że 
podstawą do uregulowania 
kwestii koreańskiej są rezo
lucje Zgromadzenia Ogólne
go NZ z października 1930 ro 
ku.

Minister spraw zagranicz
nych Holandii Luns również 
kurczowo trzymał się rezo
lucji ONZ z października 1950 
roku, uważając ją za ,.pro
gram" rozwiązania kwestii 
koreańskiej.

Następnie przemawiał ciele 
gat Etiopii Zore Gabe-Ifo- 
wad, który wzywał co poko 
jowego zjednoczenia Korei. 
Zaznaczy! on, ża Etiopia nie 
ma zamiaru utrzymywać bez 
końca swych oddziałów woj 
sitowych w Korei.

Po wyczerpaniu listy mów 
ców przewodniczący zapropo 
nowa!, aby następne posie
dzenie plcrarne odbyło się w 
piątek. Najbliższe dwa dni — 
oświadczył przewodniczący 
posiedzenia — powinny być 
poświęcone nieoficjalnym ro 
zmowom maiaeym służyć wy 
jaśnieniu S.'-t"a " i zbliżeniu 
poglądów. $*--o .* ;*. o prze
wodniczącego zostało zaapro 
bowane przez wszystkich u- 
ciestalków konferencji.
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PPS — przeciw rozbijaniu 1 
obezwładnianiu ruchu zawo
dowego, o jedność klasy ro
botniczej, o zwycięstwo rewo 
lucyjnej ideologii w ruchu za 
wodowym, o zwycięstwo i u 
mocnienie władzy ludowej, o 
zwycięskie budownictwo so
cjalistyczne.

Nasze związki zawodowe 
są zarówno najbardziej maso 
wą transmisją idei i haseł na 
szej partii, jak i potężną 
dźwignią wyzwalającą i or
ganizującą w onkretnych for 
mech twórczą energię mas. 
Związki zawodowe są szkołą 
najbardziej wydajnego wy
twarzania dóbr w imię budo 
wnictwa socjalistycznego, są 
szkołą rządzenia państwem 
i wszystkimi jego ogniwami, 
są szkołą wychowania mas, 
podnoszenia ich świadomości 
klasowej i narodowej, ich po 
ziomu kulturalnego i socjali
stycznej moralności, są dźwi 
gnią kształtowania nowego 
człowieka — człowieka epo
ki socjalizmu.

III Kongres Związków Za
wodowych zbiera się w chwi 
Ii, gdy masy pracujące w 
swym czynie produkcyjnym i 
pochodach 1-majowych złoży 
ły ponownie dowody wielkie 
go przywiązania do swej wła 
dzy robotniczo - chłopskiej i 
niezłomnej woli kroczenia po 
drodze budownictwa socjali
stycznego pod kierownictwem 
klasy robotniczej, do lepszej 
i jaśniejszej przyszłości. W 
klasie robotniczej głębokie 
jest przeświadczenie, że dro
ga, którą kroczymy, jest dro 
gą słuszną, prowadzi ona naj 
pewniej do pełnego zwycięst 
wa socjalizmu, do zbudowa
nia ustroju rosnącego wciąż 
dobrobytu, sprawiedliwości 
społecznej i braterstwa lu
dów. Ten nowy ustrój spo
łeczny jest zarazem najpew
niejszą rękojmią bezpieczeńst 
wa i niepodległości naszej oj 
czyzny. Zrozumienie tej głę 
bokiej prawdy jest nlewyczer 
panym źródłem ofiarności, za 
pału, entuzjazmu klasy robot 
•niezej w jej codziennej trud
nej i twórczej pracy budowy 
nowego życia.

Wielkie zadanie szybszego 
podniesienia stopy życiowej 
ludności postawione przez 
II Zjazd naszej partii — przy 
jęte zostało przez masy pra
cujące naszego kraju z głę
bokim uznaniem i ufnością. 
Słuszność wytkniętej przez 
partię drogi 1 jej namacalne 
wyniki potwierdziła również 
obniżka cen, druga na prze
strzeni 6 miesięcy, przynoszą 
ca klasie robotniczej 6 miliar
dów oszczędności rocznie, a 
wraz z obniżką z listopada 
ubiegłego roku — 10 miliar
dów zł. Te obniżki cen są dla 
mas pracujących najlepszym 
sprawdzianem kierunku na
szego rozwoju, potwierdze
niem najbardziej oczywistym 
tej prawdy, że każdy krok na
przód na drodze zwiększenia 
produkcji zarówno w przemy 
śle jak 1 w rolnictwie — przy 
nosi ze sobą w ustroju de
mokracji ludowej, w ustroju 
socjalistycznym, podniesienie 
stopy życiowej mas pracują
cych.

Wszyscy zdajemy sobie 
sprawę z tego, towarzysze, 
że związkom zawodowym 
przypada w realizacji histo
rycznego zadania, postawio
nego przez Zjazd naszej par
tii rola szczególnie ważna i 
szczególnie odpowiedzialna. 
Chodzi o to, by wskazać kla
sie robotniczej środki i spo
soby, wiodące do jak najbar
dziej skutecznego wyzyskania 
naszych możliwości produk
cyjnych, wskazać metody, 
wiodące do dalszego podnie
sienia wydajności pracy. Cho
dzi następnie o to, by w gra
nicach istniejących możliwości 
stworzyć dla klasy robotni
czej jak najlepsze warunki 
życia 1 pracy, by otoczyć kla
sę robotniczą jak największą 
troską i opieką.

Stworzyliśmy nowy prze
mysł i nowoczesną technikę, 
wraz z rozwojem techniki 1 
orzemysłu — wyrośli też lu- 
izie. Wielu robotników nie
wykwalifikowanych osiągnęło 
kwal fikacje. Wielu że śred
nio wykwalifikowanych wy
rosło na pracowników wyso
ko wykwalifikowanych. Ale. 

są to dopiero pierwsze osiąg 
nięcia i zadaniem związków 
zawodowych jest pogłębianie 
tego procesu. Z całą ostro
ścią stoi zadanie podnoszenia 
kwalifikacji robotników, by 
zdolni byli wykorzystać w 
całej pełni w sposób właści
wy możliwości naszej techni
ki. W większej niż dotychczas 
mierze związki zawodowe 
winny opiekować się inicjato
rami współzawodnictwa, ra
cjonalizatorami produkcji, kie 
równikami brygad, wysuwać 
ich, podnosić ich kwalifikacje, 
stwarzać dla nich warunki 
szybkiego szkolenia zawodo
wego oraz szybkiego wzrostu 
ich ogólnego wykształcenia i 
kultury. Należy wzmacniać 
nieustannie współpracę mię
dzy robotnikami i inteligen
cją techniczną.

Nauczyciel mas pracujących 
całego świata, twórca wiel- 

i kiej Komunistycznej Partii 
i Związku Radzieckiego — nie- 
j śmiertelny Lenin uczył, że 
ikomunistyczna organizacja 
pracy społecznej, „której 
pierwszym krokiem jest so
cjalizm, opiera się — 1 im da
lej, tym bardziej opierać się 
będzie — na dobrowolnej i 
świadomej dyscyplinie samych 
mas pracujących, które zrzu
ciły Jarzmo zarówno obszar
ników, jak kapitalistów..."

Podkreśla on niejednokrot
nie, że „wydajność pracy — 
to w ostatecznym wyniku 
rzecz najważniejsza, najgłów
niejsza dla zwycięstwa nowe
go ustroju społecznego ... Ka 
pltalizm może być i będzie o- 
statecznie pokonany przez to, 
że socjalizm stwarza nową, 
znacznie wyższą wydajność 
pracy". Oto jak wielkie zna
czenie przywiązywał Wielki 
Lenin do zagadnienia wydaj
ności pracy. Zwiększenie wy
dajności pracy jest nieodzow
nym warunkiem wszechstron
nego podniesienia stopy ma
terialnej i kulturalnej ludno
ści.

TOWARZYSZE!

Związki zawodowe, jeśli ma 
ją być naprawdę szkołą socja
lizmu, muszą uczyć masy, jak 
realizować najlepiej plany 
produkcyjne, jak kierować 
produkcją na swym odcinku 
pracy, muszą podnosić odpo
wiedzialność robotników za 
wyda,ność produkcji, za obni
żenie kosztów własnych pro
dukcji, za przestrzeganie jak 
największej oszczędności, za 
jakość produkcji. Związki za
wodowe winny wypowiedzieć 
zdecydowaną walkę marno
trawstwu, tej pladze naszej 
produkcji. Do walki tej zmo
bilizować trzeba wszystkich 
robotników, którzy pamiętać 
muszą o tym, że marnotraw
stwo jest wodą na młyn wro
ga klasowego, który żeruje 
na obojętności i niedbalstwie 
ludzi pracy. Likwidowanie 
marnotrawstwa przyczyni się 
wielce do obniżki kosztów 
własnych produkcji.

Niemniej ważną rzeczą jest 
podniesienie jakości towarów. 
Robotnik domaga się od ro- 
botnika-producenta towarów 
dobrych pełnowartościowych. 
Dobra jakość produkcji winna 
stać się sprawą honoru, spra 
wą obowiązku moralnego 1 pa 
triotycznego każdego robotni
ka. Walka o podwyższenie ja
kości towarów jest jednym z 
najpilniejszych i najważniej
szych zadań związków zawo
dowych.

Zwiększenie produkcji prze
mysłowej 1 podniesienie jej ja 
kości jest jednym z najważ
niejszych środków umocnienia 
sojuszu robotniczo - chłop
skiego, tej podstawy władzy 
ludowej, głównej dźwigni zwy 
cięskiego zbudowania socjali
zmu. W sojuszu robotniczo- 
chłopskim rola kierownicza 
przypada klasie robotniczej, 
jako klasie najbardziej rewo
lucyjnej. Rola ta zobowiązuje 
klasę robotniczą do udzielania 
masom pracującego chłopstwa 
najbardziej wydajnej pomocy 
produkcyjnej i polityczne] w 
dziedzinie’ podniesienia rolnic

twa 1 socjalistycznej przebu
dowy wsi. Konieczna jest też 
wydatna pomoc klasy robot
niczej, celem pogłębienia świa 
domości obywatelskiej chło
pów pracujących, wzmocnie
nia na wsi dyscypliny w reali 
zacji świadczeń i dostaw obo
wiązkowych na rzecz państwa 
ludowego.

Przed klasą robotniczą sta 
ją wielkie zadania zwiększę 
nia produkcji, podniesienia 
wydajności pracy, zwiększe
nia pomocy dla rolnictwa. 
Zadaniem działaczy ruchu za 
wodowego jest uczynić wszy
stko, by stworzyć klasie ro
botniczej jak najlepsze warunl 
ki dla wykonania tych zadań, i 
Należy otoczyć klasę robot-] 
niczą wciąż rosnącą troską 
o jej materialne i kulturalne 
warunki życia 1 pracy. Do
zadań tych należy również' 
poświęcenie większej aniżeli' 
dotychczas uwagi zagadnie
niu bezpieczeństwa pracy. 
Związki zawodowe winny 
dbać o to, by olbrzymie śród 
ki przeznaczone przez pań
stwo na zaspokojenie byto
wych potrzeb robotników by
ły w pełni 1 z pożytkiem wy 
korzystane. Trzeba koniecz
nie, aby związki wytrwale i 
uporczywie troszczyły się 
o ścisłe 1 dokładne przestrze 
ganię ustawodawstwa pracy, 
ożywić należy znacznie pracę 
związków zawodowych w 
dziedzinie wychowania socja 
listycznego, w dziedzinie dzia 
łalności kulturalno - oświato
wej, więcej troszczyć się o 
masowy rozwój sportu, tury
styki itd.

TOWARZYSZE !

W przeżywanym przez nas 
okresie ważkość i doniosłość 
pracy związków zawodowych 
wzrasta niepomiernie 1 wy
maga podniesienia całości pra 
cy związków na wyższy po
ziom, a w niektórych dziedzi 
nach pracy wymaga dokona
nia przełomu.

Podnieść należy czujność 
wobec knowań wroga, które
go krecią i podstępną dzia
łalność ujawnia się tu i ów
dzie w aktach sabotażu 1 
szkodnictwa.

Ujmując w skrócie zadania 
stojące dziś przed ruchem za
wodowym, można by wyrazić 
je w następujących pięciu 
punktach:

PO PIERWSZE — podno
sić wydajność pracy robotni
ka 1 pracownika umysłowego 
poprzez wszechstronny roz
wój socjalistycznego współ
zawodnictwa, ruchu racjonali 
Zatorskiego i wynalazczości 
robotniczej, poprzez maksy
malne wykorzystanie naszych 
mocy produkcyjnych, poprzez 
oszczędność surowców, walkę 
z brakoróbstwem i podnoszę 
nie jakości wyrobów.

PO WTÓRE — jak najbar
dziej celowo 1 racjonalnie 
wykorzystać olbrzymie środ
ki 1 zasoby przeznaczone 
przez państwo ludowe dla po 
lepszania warunków życia lu 
dzi pracy 1 podniesienia ich 
stopy życiowej, a więc w za 
kresie usprawnienia handlu 
1 usług, ochrony zdrowia i 
gospodarki komunalnej, bu
downictwa mieszkaniowego, 
bezpieczeństwa i higieny pra 
cy, inspekcji pracy 1 OZR, 
wczasów 1 uzdrowisk, szkół 
i placówek kulturalnych.

PO TRZECIE — jak najbar 
dziej wzmóc wszelkimi do
stępnymi dla związków zawo

Z FRONTU WALKI O PLAN

Plan kwietniowy przed terminem
Wiele zakładów pracy na

szego województwa nie tylko 
wykonało kwietniowe plany 
produkcyjne, ale je przekro
czyło. Otównq przyczyną tego 
była realizacja zobowiązań 
podjętych w Czynie 1-Majo
wym. Niemałą rolę odegrały 
też warty pierwszomajowe, ja
kie robotnicy naszych zakła
dów produkcyjnych zaciągnęli 
w ostatnich dniach kwietnia.

W Darłowskiej Fabryce Pie
ców plan kwietniowy wykona-

dowych środkami wpływ I 
oddziaływanie klasy robotni
czej na chłopów pracujących 
w kierunku dalszego umacnia 
nia i pogłębiania sojuszu ro
botniczo - chłopskiego. W tym 
celu należy czynić wszystko 
dla wydatnego podniesienia 
produkcji rolnej, umocnienia 
spójni gospodarczej między 
miastem a wsią, lepszego za
opatrzenia wsi 1 pełnego wy
konywania przez wieś obo
wiązków względem państwa, 
przyśpieszania rozwoju spół
dzielczości produkcyjnej i 
PGR-ów, wytrwale dążyć 
trzeba do zmniejszenia dys
proporcji między rozwojem 
przemysłu i rolnictwa, do 
pełnego zwycięstwa socjaliz
mu na wsi.

i PO CZWARTE — umacn ać 
nieustannie więź solicarności 
i braterstwa, łączącą polski 
ruch zawodowy z międzyna
rodowym ruchem robotni
czym, pogłębiać 1 umacniać 
nieodłączny od patriotyzmu 

I internacjonalizm proletariac- 
I ki, rozwijać wszechstronnie 
walkę o pokój, wzmagać nie
ustannie potęgę niezwyciężo
nego obozu pokoju 1 socjaliz
mu, któremu przewodzi Zwlą 
zek Radziecki — nadzieja 1 
otucha wszystkich prostych 
ludzi na świecie.

Wreszcie PO PIĄTE — jak 
najlepiej gospodarować wiel
kimi zasobami związków za
wodowych w dziedzinie so
cjalnej 1 kulturalnej, wycho
wawczej i sportowej, szkole
niowej i organizacyjnej po
przez najlepszy dobór kadry, 
wzrost aktywu, poprzez sze
rokie rozwijanie oddolnej kry 
tyki i przestrzeganie zasad 
demokracji związkowej, po
przez wzmożoną aktywność 
i kontrolę mas, poprzez jak 
najbardziej sprawne wyko
nywanie funkcji w zakres e 
inspekcji robotniczej 1 ubez
pieczeń, które państwo ludo
we przekazuje związkom za 
wodowym.

Te wielkie i odpowiedział 
ne zadania będą przez nasze 
związki zawodowe wykona
ne, jeśli nasz ruch związko
wy jeszcze bardziej pogłębi 
swoją więź z masami 1 pod 
niesie swój autorytet w ma
sach, jeśli zdoła stanowczo i 
bezlitośnie zwalczać wszelkie 
ujemne objawy w działalno
ści związków, objawy, które 
są wyrazem nacisku obcej, 
drobnomieszczańskiej, oportu 
nistycznej ideologii, jeśli bę
dzie toczył nieprzejednaną 
walkę z przejawami biuro
kratyzmu 1 bezduszności, ku
moterstwa 1 sobkostwa, roz
drapywania mierna socjali
stycznego i osłabiania dyscy
pliny pracowniczej.

Warunkiem realizacji wiel 
kich i odpowiedzialnych za
dań związków zawodowych 
jest najściślejsza współpraca 
ruchu zawodowego z partią 
zgodnie z wskazaniami ujęty 
mi w uchwałę Komitetu Cen 
tralnego PZPR „O pracy 
związków zawodowych" z 
kwietnia br.

TOWARZYSZE !

Polska klasa robotnicza 
składała niejednokrotnie do
wody swego wielkiego odda
nia ojczyźnie — Polsce Ludo 
wej. Jej ofiarność, jej zapał, 
jej głębokie przywiązanie do 
wielkich ideałów socjalizmu, 
do sprawy pokoju światowe 
go, są najlepszą gwarancją 

ny został w 104,3 proc. W tym 
okresie wyłoniła się tu liczna 
grupa przodowników pracy. 
Między innymi Józef Suwała z 
działu odlewni, wykonujący 
przeciętnie 300 proc .normy. 
W grupie tej znaleźli się rów
nież: Edward Twardy - 245 
procent, Jan Boduch - 270 
proc., Zofia Kujawa - 197 pro 
cent normy oraz znani w zakla 
dzle przodownicy pracy: Po
pławski, Gregianiec, Dyngosz 
i Kucharski. 

tego, że zadania wysunięte 
przez II Zjazd partii, zada
nia szybszego podniesienia 
stopy życiowej ludności miast 
i wsi zostaną wykonane.

Pomnażając siły material
ne i kulturalne swego kraju, 
podnosząc jego moc obronną, 
polska klasa robotnicza wraz 
z całym narodem polskim 
wnosi swój wkład do walki 
o pokój, jaką prowadzą ludy 
całego świata. Walka ta 
przyniosła już pewr e osłabię 
nie napięcia międzynarodowe
go, jednakże agresywne ko
ła imperializmu amerykań
skiego nie chcą jeszcze dać 
za wygraną. Nakłada to obo 
wiązek stałej czujności i wy 
maga jeszcze większej soli
darności wszystkich ludów w 
walce o pokojowe rozwiąza
nie zarówno problemu nie
mieckiego, jak 1 koreańskle-

III Kongres
Związków Zawodowych 

rozpoczął obrady
WARSZAWA. Dnia 5 maja o godz. 15.30 rozpoczął 

obrady III Kongres Związków Zawodowych.
Obrady Kongresu toczą się 

w wielkiej sali Akademii Wy 
chowania Fizycznego na Bie
lanach w Warszawie.

W obradach biorą udział 
delegaci wielomilionowych 
rzesz związkowców polskich: 
górników i hutników, meta
lowców i włókniarzy, koleja
rzy i budowlanych, chemików 
i robotników rolnych, tran
sportowców, spożywców 1 
odzieżowców, pracowników 
kultury i oświaty — przedsta 
wiciele całego polskiego świa 
ta pracy.

Gorącą owacją witają zgro 
madzeni przybywających na 
obżady kierowników Partii 
i Rządu z Pierwszym Se
kretarzem KC PZPR Bolesła
wem Bierutem na czele.

Obecni są członkowie Rady 
Państwa, członkowie Rządu, 
przedstawiciele Wojska Pol
skiego, przedstawiciele władz 
naczelnych stronnictw polity
cznych i organizacji społecz
nych, przedstawiciele świata 
nauki, kultury i sztuki.

W obradach Kongresu u- 
czestniczą: sekretarz generał 
ny Światowej Federacji 
Związków Zawodowych — 
Louis Saillant, sekretarz 
SFZZ — Piotr Kazakow oraz 
delegacje związków zawodo
wych: ZSRR, Chińskiej Re
publiki Ludowej, Czechosło
wacji, Francji, Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, 
Włoch, Węgier, Rumunii, Buł
garii, Albanii, Finlandii, Bel
gii, Anglii, Austrii i Szwe 
cji.

Obrady Kongresu zagaił 
jeden z najstarszych działa
czy polskiego ruchu zawodo
wego, przewodniczący Zarzą
du Głównego Związku Zawo
dowego Pracowników Przemy

PORZĄDEK OBRAD III KONGRESU 
ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH

1. Sprawozdanie Centralnej Rady Związków Zawodo
wych (referuje przewodniczący CRZZ — Wiktor 
Kłosiewicz).

2. Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej (referuje prze
wodniczący Komisji Rewizyjnej CRZZ — Alfred 
Angersztajn).

3. O zmianach w Statucie Zrzeszenia Związków Za
wodowych (referuje przew. Komisji Statutowej).

4. Wybory naczelnych władz związkowych.
Z kolei na wniosek delega

cji związków zawodowych: 
Górników, Metalowców, Hut
ników, Włókniarzy oraz Pra 
cowników Państwowych i 
Społecznych, zgłoszony przez 
wiceprzewodniczącego Zarżą 
du Głównego Związku Zawo 
dowego Pracowników Pań
stwowych i Społecznych — 
Tadeusza Bułasa, delegaci do 
konują wyboru Komisji Man 
datowej.

Wśród gorących oklasków 
całej shli przewodniczący ob 
rad prosi następnie o zabra 
nie głosu Pierwszego Sekre
tarza KC PZPR Bolesława 
Bieruta. Zebrani z uwagą 
słuchają słów Bolesława 

go, o rozejm w Indochinach, 
o zakaz broni masowej zagła 
dy, o redukcję zbrojeń. Pol
ska klasa robotnicza nie za
wiedzie w tej walce — wraz 
z całym narodem polskim 
spełni ona swój obowiązek 
solidarności wobec światowe 
go ruchu pokoju. Pogłębia
jąc wieczysty sojusz z nie
zwyciężonym Związkiem Ra
dzieckim, główną ostoją poko 
ju i niepodległości narodów, 
polska klasa robotnicza uczy
ni wszystko, by wcielić w 
życie wielkie zadania szybsze 
go podniesienia stopy życio
wej ludności. W ten sposób, 
wzmacniając nasz kraj, wier
ne ogniwo wielkiego obozu 
pokoju i postępu, zasłuży się 
ona dobrze sprawie pokojo
wej współpracy narodów.

NIECH ŻYJE POLSKA 
KLASA ROBOTNICZA!

NIECH ŻYJE SOJUSZ RO
BOTNICZO - CHŁOPSKI |

NIECH ŻYJE FRONT NA
RODOWY W WALCE O PO- 
KOJ I PLAN SZEŚCIOLETNI!

słu Spożywczego, poseł na 
Sejm — Bronisław Marks.

Następnie Władysław Tuło 
wieckl, sekretarz Zarządu 
Głównego Związku Zawodo
wego Pracowników Kolejo
wych w imieniu delegacji 
wszystkich związków zawór 
dowych zgłasza projekt skła
du Prezydium Kongresu.

Owacyjnie witają zebrani 
kandydatury Pierwszego Se
kretarza KC PZPR, delegata 
wszystkich związków zawodo 
wych na III Kongres — Bole
sława Bieruta, Przewodni
czącego Rady Państwa, delega 
ta Związku Zawodowego Gór 
hików — Aleksandra Zawadź 
kiego, Prezesa Rady Minist
rów — Józefa Cyrankiewicza, 
członków Biura Polityczne
go KC PZPR, członków Sekre 
tariatu CRZZ, przewodniczą
cych zarządów głównych 
wszystkich związków zawo
dowych oraz wybitnych akty
wistów związkowych i czoło
wych przodowników pracy.

Proponowany skład Pre
zydium delegaci na Kongres 
jednomyślnie przyjmują.

Przewodniczący obrad, za
prasza następnie do Prezy
dium, przy długotrwałych o- 
klaskach zebranych, sekreta
rza generalnego Światowej 
Federacji Związków Zawodo
wych — Louis Saillant‘a, se
kretarza SFZZ — Piotra Ka- 
zakowa oraz przedstawicieli 
delegacji zagranicznych.

W imieniu kierownictw de 
legacji wszystkich związków 
zawodowych, przewodniczący 
ORZZ w Kielcach — Józef Da 
widowicz zgłasza projekt 
składu Sekretariatu Kongre
su. Wniosek zostaje przyję
ty jednomyślnie.

Kongres uchwala następnie 
porządek obrad.

Bieruta. Poszczególne frag
menty przemówienia witane 
są gorącymi oklaskami.

W pierwszym punkcie po
rządku dziennego zabiera 
głos, serdecznie witany, prze 
wodniczący CRZZ — Wiktor 
Kłosiewicz, który wygłąSza 
sprawozdanie Centralnej Ra
dy Związków Zawodowych.

Przemówienie przewodni
czącego CRZZ wielokrotnie 
przerywane jest oklaskami 
zgromadzonych na sali dele
gatów.

Następnie ogłoszona zosta 
ła przerwa w obradach do 
dnia następnego, tj. 6 bm. do 
godz. 9-eJ,



Referat przewodniczącego CRZZ W. Kłosie wieża
wygłoszony na III Kongresie Związków Zawodowych w dn. 5 hm.

(Skrót)
TOWARZYSZE 1

III Kongres Związków Za
wodowych odbywa się w zna
miennym i przełomowym ro
ku w historii naszego naro
du.

Oto już 10 lat mija od 
owych dni lipcowych, kiedy 
lud roboczy wziął w swe rę
ce władzę w naszym kraju, 
wydartym z hitlerowskiej nie 
woli dzięki zwycięskiej mo
cy radzieckiego oręża.

10 lat mija odkąd ster lo
sów narodu ujęła w swe rę
ce klasa robotnicza, złączona 
braterskim sojuszem z ludem 
pracującym wsi i poprowadzi 
ła Polskę na nowy historycz
ny szlak socjalizmu.

Praca milionów przeobra
ziła w ciągu tych 10 lat obli
cze kraju naszego, praca wy
trwała i ofiarna, świadoma 
i bohaterska naszej klasy 
robotniczej, naszego chłop
stwa, naszej inteligencji.

W walce z wrogiem klaso
wym, pod przewodem swojej 
partii klasa robotnicza, a z 
nią cały lud pracujący dzień 
za dniem, krok za krokiem 
budował nową, silną, uprze
mysłowioną Polskę.

Kongres nasz zbiera się w 
dwa miesiące po II Zjeździe 
naszej partii, który podsumo
wał wyniki tej pracy i wal
ki. Przepełniają one dumą 
i nadzieją cały naród.

Klasa robotnicza, a z nią 
cały lud pracujący uznał za 
swój, za własny, za bliski 
sercu program dalszej walki, 
nakreślony przez II Zjazd.

Najważniejsze zadanie po
stawione przez partię: szyb
ciej podnosić wspólnym wy
siłkiem, wydajniejszą pracą 
poziom życiowy człowieka 
pracy — zadanie to stało się 
czołowym hasłem każdej za
łogi robotniczej, każdego 
warsztatu pracy w mieście 
1 na wsi.

Kongres nasz — kongres 
powszechnej organizacji kla
sy robotniczej, jaką są związ 
ki zawodowe w Polsce Ludo
wej, powinien dziś, w piątym 
roku planu 6-letniego, na tle 
ogromnych osiągnięć socjali
stycznego uprzemysłowienia 
kraju ocenić, jak zmieniło się 
życie robotnicze, jak zmieni
ła się sama klasa robotnicza.

Rewolucyjna świadomość 
klasy robotniczej rosła w 
tych latach dzięki niezmordo- 
wanej pracy jej awangardy 
— partii.

Rozgromienie przez partię 
prawicy PPS i gomułkow- 
szczyzny, zjednoczenie pol
skiego ruchu robotniczego, 
mocno uzbroiło klasę robotni 
czą przeciwko truciżnie obcej 
ideologii, przeciwko socjalde 
mokratyzmowi, nacjonaliz
mowi i wszelkim innym jej 
odmianom.

Klasa robotnicza ma jedną 
ideologię — ideologię marksi
zmu - leninizmu. Przyświeca 
też ona niepodzielnie dzia
łalności związków zawodo
wych.

Związki zawodowe w wal
ce z wszelkimi przejawami 
naporu wrogiej działalności, 
z pozostałościami socjal - de- 
mokratyzmu, tradeunioniz- 
mu, syndykalfzmu, nabierały 
hartu i coraz skuteczniej speł 
niają swą rolę najbliższego 
oparcia władzy ludowej; u- 
czestniczą one aktywnie w 
budownictwie socjalistycz
nym, w walce o wzrost do
brobytu i kultury mas, stają 
się dla milionów szkołą so
cjalizmu.

Od II Kongresu Związków 
Zawodowych minęło 5 lat. 
Obowiązkiem obecnego, III 
Kongresu, jest dokonanie 
wszechstronnej oceny działał 
ności ruchu zawodowego. Mu 
simy ocenić zarówno nasze 
j^ągnlęcla 1 sukcesy jak i 

nasze poważne i liczne błędy 
i słabości. W myśl uchwały 
Komitetu Centralnego partii 
,,O pracy związków zawo
dowych", Kongres nasz wi
nien opracować wielki plan 
działania i uporczywej ofen
sywy we wszystkich dziedzi
nach działalności związko
wej.

Program ten nakreślają 
nam uchwały II Zjazdu PZPR. 
W walce o szybsze podniesie 
nie poziomu życia i kultury 
mas pracujących miast i wsi 
konieczny jest wzrost kierów 
niczej roli klasy robotniczej 
w sojuszu robotniczo - chłop
skim, wzrost jej twórczego 
wysiłku, inicjatywy, wzrost 
politycznej i produkcyjnej ak
tywności, wzmożenie jej od
działywania na milionowe 
masy ludu polskiego.

A z tego wynika, że trzeba 
wzmagać z każdym dniem si
łę świadomości politycznej i 
siłę organizacji klasy robot
niczej. Stąd też wypływają 
nowe ogromne zadania związ 
ków zawodowych.

Zadaniem naczelnym związ
ków jest dokonanie zwrotu w 
całokształcie codziennej pra
cy, zwrolu polegającego na 
najściślejszym powiązaniu wal
ki o wzrost produkcji, o wy
konanie zadań gospodarczych 
z nieustanną, codzienną, 
wszechstronną troską o stałą 
poprawę warunków’ bytowych 
i socjalnych, o coraz lepsze 
warunki pracy, o pełne wy
korzystanie wielkich zdoby
czy i praw, które klasa ro
botnicza uzyskała dzięki te
mu, że sprawuje władzę. I- 
stotną i znamienną cechą te
go zwrotu musi być jeszcze 
mocniejsze zespolenie się kie 
rownictw a związków zawodo 
wych wszystkich szczebli z 
milionowymi masami robotni 
czymi w ich codziennej pra
cy, w ich codziennej walce o 
budowę socjalizmu, o szyb
szy wzrost dobrobytu mate
rialnego i kulturalnego.

* * *

Lata dzielące nas od II Kon 
gresu, to lata niezwykle buj
nego rozwoju gospodarczego i 
kulturalnego naszego kraju.

W okresie tym uwaga par
tii i rządu oraz główny wysi
łek klasy robotniczej skupiały 
się przede wszystkim wokół 
zadań szybkiego socjalistycz
nego uprzemysłowienia kra
ju.

Nasz przemysł socjalistycz
ny w przeciwieństwie do za
cofanego przemysłu Polski ka 
pitalistycznej rozwija się na 
bazie przodującej techniki, co 
wpływa w poważnym stopniu 
na wzrost wydajności i poprą 
wę warunków pracy.

Równolegle z rozwojem 
przemysłu ciężkiego odbywał 
się. choć wolniej, wzrost prze 
mysłu środków spożycia, któ
rego globalna produkcja wzro 
sła w stosunku do roku J949 
o 99 proc.

Produkujemy dziś na jedne
go mieszkańca ponad 2xrazy 
więcej tkanin bawełnianych i 
prawie 2,5 raza więcej tka
nin wełnianych niż przed woj
ną, prawie 3 razy więcej cu
kru itd.

Nie zostały jednak wyko
nane zadania planu 6-letnie
go w zakresie produkcji rol
nej i produkcji szeregu arty
kułów powszechnego spoży
cia.

Uprzemysłowienie wywarło 
głęboki wpływ na ukształto
wanie się nowego układu sił 
klasowych w kraju. Podwoiła 
swe szeregi klasa robotnicza. 
Elementy pasożytnicze i eks- 
ploatatorskie w mieście zo
stały już niemal całkowicie 
zlikwidowane, a na wsi po
ważnie ograniczone. Rozwija 
się ruch spółdzielczości pro 
dukcyjnej. Do siewu wiosen 
r.ego wyszło w tym roku 200 
tys. chłopów, zrzeszonych w 
8.5 tys. spółdzielń produkcyj 
nych.

Na gruncie głębokich prze
obrażeń ekonomicznych i po
litycznych w naszym kraju 
ogromnie wzrosła rola 1 zna
czenie klasy robotniczej, jej 
świadomość i aktywność, jej 
oddziaływanie na masy chłop 
stwa pracującego 1 Inteligen
cji,

Obok starej inteligencji, któ 
ra wyzbywa się zastarzałych 
nawyków i uprzedzeń, z ro
ku na rok rosną kadry nowej, 
ludowej inteligencji, wycho
wanej przez władzę ludową 
spośród najlepszych synów ro 
botniczych i chłopskich.

Nasze osiągnięcia w szyb
kim uprzemysłowieniu kraju 
stworzyły warunki dla stop
niowej poprawy położenia 
materialnego klasy robotni
czej.

Wzrost płac oraz realnych 
dochodów robotników i pra
cowników umysłowych odby
wał się w omawianym okre
sie nierównomiernie. Po sy
stematycznym wzroście płac 
realnych w pierwszych dwóch 
latach planu 6-letniego, w koń 
cu roku 1951 i w roku 1952, 
w związku ze spadkiem pro
dukcji rolnej i wzrostem cen 
żywności przeciętne place re
alne i przeciętne dochody na 
głowę ludności pozarolniczej 
częściowo uległy obniżeniu. W 
roku 1953 i w roku bieżącym, 
na gruncie wzrostu wydajno
ści pracy, w rezultacie obni
żek cen z listopada 1953 roku 
i ostatniej obniżki z 30 kwie
tnia br. oraz w rezultacie pod 
wyżek płac dla niektórych ka
tegorii robotników i pracow
ników umysłowych, zaznaczył 
się ponownie wzrost płac 
realnych i przeciętnych do
chodów.

Realne dochody na głowę 
ludności, utrzymującej się z 
pracy poza rolnictwem, już 
pod koniec 1953 roku były wyż 
sze w stosunku do roku 1949 
o 15—20 proc., zaś płace real
ne w całej gospodarce naro
dowej przeciętnie o około 5 
procent.

Niewątpliwym jest fakt, że 
w tych rodzinach, w których 
dzięki likwidacji bezrobocia i 
szybko rosnącemu zatrudnieniu 
pracuje kilku członków rodzi
ny, sytuacja materialna wy
datnie się poprawiła. Natomiast 
rodziny wielodzietne, odzie pra 
eufe tylko płowa rodziny, są 
mimo dodatku rodzinnego jesz
cze w niełatwej sytuacji.

Na'gruncie naszych dotych
czasowych osiągnięć, dzięki po 
mocy Związku Radzieckiego, 
stworzone zostały warunki, któ 
re umożliwiły nam obecnie po
stawienie zadania szybszego 
rozwoju rolnictwa, przyspieszę 
nia wzrostu produkcji przemy
słowej artykułów masowego 
spożycia, podniesienia w cią. 
gu lat 1954 — 1955 płac real
nych robotników i pracowni
ków umysłowych o 15 — 20 
proc.

Władza ludowa konsek
wentnie dąży do realizacji tej 
polityki, czego wyrazem śą 
przeprowadzone dwie kolejne 
obniżki cen, które w sumie da
ły wzrost zdolności nabywczej 
ludności o 10,5 mlrd zł w skali 
rocznej.

„Polski lud pracujący — 
mówił w dniu 1 maja tow. 
Bierut — ma prawo być dum
ny ze swoich dotychczasowych 
osiągnięć. Dzięki tym osiągnię 
ciom, dzięki ofiarnej pracy ro
botnika, chłopa i inteligenta by 
liśmy w stanie dzisiaj wprowa
dzić obniżkę cen, która da ma
som pracu jącym 6 mlrd oszczę
dności rocznie. Jest to druga 
z kolei obniżka cen na prze
strzeni półrocza. Ta kolejna 
obniżka cen jest dla każdego 
człowieka pracy niezbitym do
wodem, że wysiłki włożone 
w uprzemysłowienie kraju przy 
czyniąc się będą coraz bardziej 
do wzrostu siły naszego pań
stwa i dobrobytu całego naro
du". (

Dalszy wzrost płac realnych 
będzie realizowany przez dal
szą stopniową obniżkę cen arty 
kułów masowego spożycia i 
wzrost plac w oparciu o zwięk 
szenie wydajności pracy i 
obniżkę kosztów własnych, a 
także w drodze przeprowadze
nia korekty płac niektórych ka
tegorii robotników i pracowni
ków.

Planowany wzrost dobroby
tu osiągniemy przez pełną moi 
bilizację wszystkich sił całej 
klasy robotniczej i naszej in 
teligencji w walce o wzrost 
wydajności pracy, zwiększe
nie oszczędności i obniżkę ko 
sztów własnych oraz zdecy
dowaną poprawę jakości na
sze) produkcji.

Wzrost dochodów realnych
ludności w latach .1943 53 

wyraża się w poważnym zwię. 
kszeniu spożycia. Przeciętne 
spożycie tkanin bawełnianych 
na głowę ludności wzrosło w 
stosunku do roku 1948 o 50 
proc., wełnianych o 100 proc., 
spożycie mydła o 75 proc., spo
życie cukru, wynoszące przed 
wojną średnio 12 kg na głowę 
ludności, wzrosło w roku 1951 
ó 25,5 kg.

Drugim czynnikiem, który 
obok wzrostu realnych do
chodów robotników i pracow 
ników umysłowych stanowi o 
poprawie położenia materiał 
nego klasy robotniczej jest 
przejęcie przez państwo ludo 
we wszystkich świadczeń so
cjalnych, które w Polsce ka
pitalistycznej ciążyły na bar
kach ludzi pracy.

Państwo ludowe wydatnie 
rozbudowało i nadal rozbudo 
wuje ubezpieczenia społecz
ne. lecznictwo pracownicze, 
setki tysięcy robotników i 
pracowników wyjeżdża co ro 
ku na wczasy. Wielomiliardo 
we stale rosnące sumy prze
znacza się rokrocznie w bud
żecie państwa na budownict
wo mieszkaniowe, socjalne i 
kulturalne, na remonty mie
szkań, na poprawę stanu bez 
pieczeństc.a i higieny pracy, 
rozbudowę urządzeń komu
nalnych, na oświatę i kultu
rę.

Z inicjatywy związków za 
wodowych zasiłki chorobowe 
w roku bieżącym przyznane 
będą dla robotników począw
szy od pierwszego dnia cho
roby.

Związki zawodowe jako organizator mas w walce 
o wykonanie zadań budownictwa socjalistycznego>

Wzrost wydajności pracy, 
pogłębienie systemu oszczęd
nościowego i wydatna poprą 
wa jakości całej produkcji so 
cjalistycznej — to niezbędny 
warunek zamierzonego pod
niesienia płac realnych i do
chodów ludzi pracy.

Przewidywany wzrost pro 
dukcji przemysłowej i nasze 
go budownictwa może i musi 
być osiągnięty w pierwszym 
rzędzie w drodze dalszego 
zwiększenia wydajności pra
cy, na bazie lepszego i peł
niejszego wykorzystania ma 
szyn i urządzeń technicznych, 
wprowadzenia nowej techni
ki i lepszej organizacji pra
cy.

O tym. jak decydujące zna
czenie dla wygospodarowa
nia środków niezbędnych dla 
dalszego wzrostu stopy ży
ciowej posiada realizacja za 
dań w dziedzinie obniżki ko
sztów własnych świadczy 
fakt, że przewidziana na la
ta 1954 — 1955 oszczędność z 
tego tytułu ma wynosić oko 
ło 20 mlrd. zł, co stanowi je
dną ósmą funduszu płac.

Podstawową dźwignią, urno 
żliwiającą wykonanie tych 
wielkich zadań, wyzwalają
cą ogromne zasoby energii 
tkwiące) w masach — jest so 
cjalistyczne współzawodnict
wo pracy — komunistyczna 
metoda budowy socjalizmu.

W okresie między II i III 
Kongresem Związków Zawodo 
wych współzawodnictwo pra 
cy, pomimo wiciu jeszcze w 
tej dziedzinie poważnych bra 
ków i niedociągnięć, stało się 
osią działalności związkowej. 
Ruch współzawodnictwa socja 
listycznego poważnie się od 
tego czasu rozszerzył i wzbo 
gacił, obejmuje on dziś pod 
stawową masę robotników w 
zakładach produkcyjnych, bu
downictwie, transporcie, han 
dlu i państwowych gospodar 
stwach rolnych.

W oparciu o nową techni
kę, o lepszą organizację pra
cy i masowy rozwój współze 
wodnictwa socjalistycznego 
osiągnęliśmy wzrost wydajno 
ści pracy o 52 proc, w okre 
sie 4-ch lat planu 6-letniego.

Trzeba jednak podkreślić, 
że wydajność pracy w wielu 
gałęziach przemysłu w sto
sunku do wyposażenia tech
nicznego nie może nas jesz
cze zadowolić.

Walka o dalszy wzrost wy
dajności pracy jest sprawą za 
sadniczą dla szybszego pod
noszenia stopy życiowej mas 
pracujących^

W trosce o poprawę poło
żenia materialnego i warun 
ków pracy klasy robotniczej 
rozszerzone zostały urlopy, 
rozbudowano ochronę macie
rzyństwa. ochronę pracy mło 
dodanych itd.

Ostatnio władza ludowa da 
je nowy wyraz troski o ko
bietę pracującą i jej dziecko. 
Z inicjatywy Centralnej Rady 
Związków Zawodowych

V •'' 
wprowadzone będą zasiłki 
chorobowe dla robotnic zwoi 
nionych przez lekarza dla o- 
piekowania się ch.drym dzicc 
kiem.

Dla czuwania nad warunka 
mi bezpieczeństwa i higieny 
pracy powołano zgodnie ze 
stanowiskiem II Kongresu w 
zakładach produkcyjnych spo
łeczną inspekcję pracy.

W myśl uchwał II Kongre
su Związków’ Zawodowych 
państwo ludowe przyznało od 
działom klasy robotniczej, 
które wykonują najbardziej 
odpowiedzialne zadania, o de 
cydującym znaczeniu dla ca
łokształtu naszej gospodarki, 
specjalne uprawnienia i przy 
wileje. zawarte w Karcie 
Górnika i Stoczniowca. Spe
cjalne przywileje przyznano 
również hutnikom i koleja
rzom w uznaniu ich odpowie 
dzialnej pracy.

Poważny wpływ na popra
wę położenia materialnego ro 
botników i na kształtowanie 
się płacy roboczej ma stałe 
podnoszenie kwalifikacji za
wodowych.

Nowe metody pracy zrodzo
ne z inicjatywy robotniczej, 
szczególnie liczne w okresie 
II Zjazdu, świadczą, że ruch 
współzawodnictwa socjali
stycznego wkracza w nowy 
etap, w którym obok walki o 
ilościowe wykonanie i prze
kroczenie planów wybija się 
coraz mocniej świadome dą
żenie do uzyskania poprawy 
podstawowych wskaźników 
techniczno - ekonomicznych. 
Ten ruch powinniśmy podno
sić na coraz wyższy poziom 
i upowszechniać. Poważne e- 
fekty ekonomiczne dla naszej 
gospodarki narodowej przy
niósł ruch racjonalizacji ro
botniczej, coraz silniej opie
rający się o twórczą współ
pracę robotników - prakty
ków z inżynierami i naukow 
cami.

Pragniemy jednak skupić u- 
wagę Kongresu na poważnych 
słabościach, które hamują dal 
szy rozwój współzawodnic
twa, a nieraz nawęt tłumią 
inicjatywę twórczą przodują
cych ludzi naszego przemy
słu.

Zasadniczą słabością, z któ
rej rodzi się wiele wypa
czeń i błędów, jest wciąż 
jeszcze niedostateczne zrozu
mienie przez nasz aktyw, 
szczególnie w niższych ogni
wach związkowych, tej pod
stawowej prawdy, że ruch 
współzawodnictwa może się 
rozwijać jedynie w oparciu o 
wzrost świadomości politycz
nej mas pracujących, w opar
ciu o zrozumienie korzyści, 
jakie robotnikowi i państwu 
ludowemu daje lepsza i wy
dajniejsza praca.

Nie doceniamy jeszcze rów
nież, że ruch współzawodnic
twa obejmować winien obok 
spraw produkcyjnych, sprawy 
warunków pracy i bytu zało
gi-

Poważną dźwignią podnie
sienia współzawodnictwa na 
wyższy poziom winny stać 
się zakładowe umowy zbioro
we, których w tym roku za
warliśmy blisko 130, a które 
w przyszłym roku upowszech 
nimy w całym kraju.

Ale zakładowe umowy zbio 
rowe tylko wówczas spełnią 
swą rolę, gdy wszystkie in
stancje związkowe, a szcze
gólnie rady zakładowe będą 
nieustannie troszczyć się o 
pełne wykonanie tych umów.

Jakże częsta zapomina się 

u nas o podstawowej spra
wie, że organizując współza
wodnictwo, należy tłumaczyć 
masom sens tego ruchu, jego 
związek ze sprawą budowy so 
cjalizmu. ze sprawą walki o 
coraz większy dobrobyt każ
dego człowieka pracy.

Związki zawodowe niejed
nokrotnie zbyt wąsko i biu
rokratycznie podchodziły do 
sprawy współzawodnictwa 
pracy, zajmując się często je
go organizowaniem od strony 
tylko formalnej. KC w uchwa 
ie o pracy związków zawodo
wych zwrócił nam na ię wy
paczenia szczególną uwagę.

Jakże często pokuł uje zła 
praktyka opracowywania zo
bowiązań przez wąską grupę 
aktywu i kierownictwa admi
nistracyjnego, z pominięciem 
załogi, bez wysłuchania jej 
zdania.

Jakże często zadowalamy 
się samym podjęciem zobowią 
zań, a nie czynimy wszyst
kiego, nie bijemy się o to, by 
stworzyć niezbędne warunki 
dla ich wykonania. Zapomina
my <zęsto również o tym. żo 
organizować współzawodnic
two, to znaczy, wszechstron
nie popierając oddolną inicja
tywę, wysuwać na czoło te 
sprawy, które dla danego f.a- 
kgadu są najważniejsze, popu
laryzować szeroko przodują
ce metody pracy, oceniać wni- 
Kliwie i upowszechniać nowe, 
rodzące się inicjatywy i za
bezpieczać wspólnie z admi
nistracją warunki dla ich ma
sowego stosowania.

Musimy postawić sobie z 
kolei pytanie, czy związki za 
wodowe dostatecznie zajęły 
się sprawą realizacji wytycz
nych II Zjazdu w dziedzinie 
produkcji?

Górnicy i hutnicy, metalów 
cy i włókniarze, budowlani 
i chemicy swą ofiarną pracą 
przyczynili się do tego, że 
plan pierwszego kwartału br. 
został nie tylko wykonany, 
ale i przekroczony.

Świadczy to o tym, że ma
sy pracujące wcielają w czyn 
wskazania II Zjazdu, że wy
zwala się nowa fala twórczej 
inicjatywy robotniczej, wzra 
sta aktywność mas.

Nie wolno nam jednak za
mykać oczu na niepokojące 
objawy braku właściwego zro 
zumienia istoty naszej wal
ki o podniesienie stopy życio
wej przez niektóre załogi w 
tych gałęziach przemysłu, w 
których produkcja jest obec
nie szczególnie ważna. Tak 
np. górnictwo nie wykonało 
całkowicie planu wydobycia 
węgla, przemysł chemiczny 
nie wykonał planu produkcji 
w kwasie siarkowym i wy
sokogatunkowych nawozach 
sztucznych. Nie wykonują pla 
nów produkcyjnych fabryki 
maszyn rolniczych, a szereg 
hut, jak np. huta „Baildon" 
nie dotrzymuje terminów do 
staw dla tych fabryk. Hut
nictwo jako całość nie wy
konało planu w asortymen
cie. Pogorszyła się jakość pro 
dukcji w hutnictwie i wzro 
sły koszty własne.

Niedostateczne są również 
wyniki walki o jakość.

Niektórzy kierownicy go
spodarczy i aktyw związko
wy nie przejęli się, jak wi
dać, dyrektywami partii w 
sprawie obniżki kosztów wła 
snych. Tak np. Centralny 
Zarząd Przemysłu Hutniczego 
w ubiegłym kwartale wysoko 
przekroczył plan kosztów 
własnych przede wszystkim 
wskutek znacznego procentu 
wybraków. Wszystkie te fak 
ty powinny stać się alarmu
jącym sygnałem dla naszego 
aktywu związkowego. Walka 
o lepsze zaopatrzenie rolni
ctwa, o uruchomienie wszę
dzie, gdzie to jest możliwe, 
produkcji przedmiotów po
wszechnego użytku, o popra
wę jakości i obniżkę kosztów 
własnych, winna stać się na 
kazem dla każdego działacza 
związkowego.

Ogromne możliwości uru
chomienia rezerw — a tym 
samym poprawy wskaźników 
ekonomiczno - finansowych da 
je atosowanłe przodujących 
metod pracy.

W walce o upowszechnie
nie przodujących metod nie 

(Ciąg dalszy na atr. 4-ej)
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wystarczy jedynie szeroka 
kampania propagandowe. Ko 
nieczny tu jest , konkretny 
plan działania, konieczne jest 
zabezpieczenie organizacyjno- 
techniczne, konieczny jest 
czynny udział dozoru i per
sonelu inżynieryjno - technicz
nego.

Tymczasem zarówno CRZZ 
jak i zarządy główne, nie wy 
szły jeszcze w upowszechnie
niu przodujących metod poza 
propagandę, nie zajęły się or
ganizowaniem upowszechnia
nia nowych metod.

Przypatrzmy się z kolei, 
jak wygląda nasza opieka nad 
ruchem racjonalizatorskim.

Podkreślamy ze słuszną du 
mą ogromny rozmach tego 
ruchu, chlubimy się liczbą 211 
tysięcy wniosków i projek
tów, zgłoszonych w roku ub., 
ale nie bierzemy pod uwagę 
dysproporcji między zgłosze
niami, a ich realizacją. Że 
sytuacja w tej dziedzinie nie 
wygląda dobrze, świadczyć 
może przykład przemysłu ma
szynowego, który wprawdzie 
przoduje w ilości zgłoszonych 
i zrealizowanych projek
tów racjonalizatorskich, ale 
gdzie w chwili obecnej po
nad 20 tysięcy zaległych pro
jektów spoczywa w szufla
dach biurokratów i czeka fia 
załatwienie.

Sprawą zasadnicze] wagi 
dla ruchu racjonalizatorskie
go jest szerokie upowszech
nianie przodujących uspraw
nień.

Z drugiej zaś strony należy 
organizować pomoc racjonali
zatorom w toku ich pracy ze 
strony aparatu inżynieryjno- 
technicznego 1 pracowników 
r.auki oraz skierowywać u- 
wagę racjonalizatorów na 
istotniejsze problemy produk
cji danej gałęzi przemysłu, a 
także na problemy bezpieczeń 
ątwa i higieny pracy. 
V Reasumując — w walce o 
podniesienie na wyższy po
ziom współzawodnictwa ko
nieczne jest ze strony związ
ków zawodowych:

po pierwsze — oparcie ru- I

Związki zawodowe dzięki 
temu, że władzę sprawuje u 
nas klasa robotnicza, posia
dają szerokie uprawnienia w 
dziedzinie ustalania warun
ków pracy 1 bytu robotników 
i pracowników umysłowych. 
Dobrze wypełniać zadania 
związków zawodowych, to 
znaczy łączyć w praktyce co
dziennej walkę o wykonanie 
planów produkcyjnych ze sta
lą 1 wszechstronną troską o 
człowieka pracy.

Trzeba jednakże powiedzieć, 
że na przestrzeni ubiegłych 
pięciu lat, jakie dzielą nas od 
II Kongresu, związki zawodo
we nie kładły niezbędnego na
cisku na to, by równocześnie 
rozwijać swą działalność w 
obu tych kierunkach.

Podslawowym obowiązkiem 
związków zawodowych jest 
występować jak najbardziej 
stanowczo i zdecydowanie 
przeciwko wszelkiego rodzaju 
próbom omijania, wypacza
nia i łamania obowiązującego 
ustawodawstwa, wszelkim 
biurokratycznym narowom, 
przeciwko zaniedbywaniu 
spraw bytowych ludzi pracy 
t zasłanianiu się przy tym fał 
szywą teoryjką o rzekomej 
sprzeczności między zadania
mi produkcyjnymi a przestrze 
ganiem ustawodawstwa Drą
cy.

Często i uporczywie wciąż 
Jeszcze powtarzają się fakty 
naruszania postanowień o o- 
chronie pracy kobiet i mło
docianych, o urlopach pracow 
niczych i o pracy w godzi
nach nadliczbowych.

Szczególnie duże jest nasile
nie tych spraw w przemyśle 
chemicznym, w hutnictwie, w 
przemyśle lekkim i innych.

Związki zawodowe winny 
zdecydowanie przeciwstawiać 
się wszelkim faktom łamania 
praworządności. Dla załatwie-

chu współzawodnictwa o śwla 
domą inicjatywę mas; podej
mowanie, kontrolowanie i o- 
cenianie wykonania zobowią
zań przez samych współza
wodniczących na grupach 
związkowych, oddziałach i ze 
braniach załóg: jak najbar
dziej energiczne i zdecydowa
ne zwalczanie wszelkich for- 
malno-biurokratycznych wy
paczeń, hamujących dalszy 
rozwój współzawodnictwa: 

po drugie — popieranie i u- 
powszechnianie każdej twór
czej inicjatywy, zmierzającej 
do podniesienia wydajności 
pracy, polepszenia jakości, 
obniżenia kosztów własnych, 
poprawy warunków bezpie
czeństwa i higieny pracy, 
warunków pracy i bytu zało
gi itp.;

po trzecie — czuwanie 
wspólnie z administracją nad 
organizowaniem 1 przebie
giem szkolenia zawodowego 
w zakładach pracy, nad pod
noszeniem kwalifikacji zawo
dowych zwłaszcza młodzieży, 
kobiet i robotników nowo- 
przyjmowanych do pracy;

po czwarte — systematycz
ne i konsekwentne upowszech 
nianie przodujących metod 
pracy oraz inicjatyw nowato
rów produkcji na zakładach 
pracy danego resortu i w in
nych gałęziach produkcji;

po piąte — roztoczenie bar
dziej wszechstronnej opieki 
nad ruchem racjonalizator
skim; zwalczanie konserwa
tyzmu i rutyniarstwa, stoją
cego na przeszkodzie we 
wprowadzaniu postępu tech
nicznego;

po szóste — zachęcanie do 
jak najszerszego udziału we 
współzawodnictwie majstrów, 
inżynierów i techników;

po siódme - mobilizowanie 
aparatu administracyjnego do 
zabezpieczenia jak najbar
dziej sprzyjających warunków 
dla wykonywania podjętych 
zobowiązań i dalszego roz
woju współzawodnictwa dro
gą usprawnienia organizacji 
pracy, poprawy zaopatrzenia 
i rozszerzenia zakresu robót 
znormowanych.

nia tych spraw zgodnie z na
szym ustawodawstwem zostają 
powołane zakładowe komisje 
rozjemcze. Doświadczenia ra
dzieckich związków zawodo
wych w tym zakresie i nasze 
własne dowodzą, że komisje 
rozjemcze mogą szybko i słu
sznie rozstrzygać powstające 
spory zgodnie z obowiązujący
mi normami prawnymi.

Szczególnej uwagi ze strony 
związków zawodowych wyma
gają sprawy związane ze sta
nem bezpieczeństwa i higieny 
pracy. Wyrazem wielkiej tro
ski państwa ludowego o stan 
bezpieczeństwa 1 higieny pracy 
są wzrastające z roku na rok 
nakłady finansowe na ten cel. 
W ciągu lat 1951 — 54 ogólna 
suma nakładów na cele BHP 
przekroczyła 4 miliardy zło
tych. Nakłady w samym tylko 
roku bieżącym wynoszą 2,5 
miliarda zł. Gdy jednak spoj
rzymy na stan bezpieczeństwa 
i higieny pracy w wielu zakła
dach, to musimy stwierdzić, że 
sytuacja na tym tak ważnym 
odcinku jest wysoce niezadowa 
lająca. Szereg resortów nie wy 
korzystuje przyznanych im 
środków na poprawą warunków 
pracy.

Zarząd Przemysłu Włókien 
Sztucznych, w którego zakła
dach istnieją szczególnie po
ważne zaniedbania w stanie 
BHP, nie wykorzystał ponad 1 
milion 300 tysięcy zł. W re
sortach objętych działalnością 
Związku Zawodowego Pracow. 
ników Rolnych i Leśnych nie 
wykorzystano ogółem w roku 
ubiegłym kwoty ponad 5 mi
lionów złotych, z czego w 
PGR-ach przeszło 3 min. zł.

Troska o zdrowie człowieka, 
walka z wypadkowością przy 
pracy musi być postawiona z 
całą ostrością przez wszystkie 
nasze ogniwa związkowe.

Podjęta ostatnio uchwała o 
przekazaniu związkom zawo
dowym inspekcji pracy oraz o

zorganizowaniu aparatu techni
cznej Inspekcji pracy wg. za
sady branżowej stawia przed 
związkami zawodowymi zada
nie gruntownego przygotowa
nia się do przejęcia tych no
wych uprawnień, by mogły one 
sprostać nowym, odpowiedział 
nym obowiązkom.

Ważne znaczenie dla popra
wy warunków bytu ludzi pra. 
cy posiada pełne wykorzysta
nie przez związki zawodowe 
szerokich uprawnień w zakre
sie sprawowania kontroli spo
łecznej nad działalnością pla
cówek akcji socjalnej oraz nad 
pracą aparatu zaopatrzenia.
’ Wiemy, że fundusze przezna 

czone przez państwo na /opiekę 
nad dzieckiem w ramach akcji 
socjalnej w ciągu czterech lat 
przekroczyły 3 mlrd. 600 min. 
zł a mimo to w roku 1953 plan 
budownictwa socjalnego w ska 
11 krajowej wykonano zaledwie 
w pięćdziesięciu kilku procen
tach, a w majątkach PGR nie 
uruchomiono około 1000 zapla
nowanych dzlecińców.

Niedostatecznie troszczą się 
nasze organizacje związkowe o 
stan służby zdrowia w zakła
dach pracy i w lecznictwie 
otwartym.

W trosce o zdrowie 1 odpo
czynek pracujących państwo 
oddało w ręce związków zawo
dowych Instytucje wczasów 
pracowniczych, z której korzy, 
sta corocznie około pół miliona 
osób, w tym ponad 10 tys. osób 
korzysta z bezpłatnych wcza
sów rodzinnych dla przodowni
ków pracy.

Stwierdzając pewną poprawę 
w wyposażeniu domów wcza
sowych i w polepszeniu obsłu
gi wczasowiczów podkreślić na 
leży, że wiele jeszcze domów 
wczasowych ma poważne zanie 
dbania, że związki zawodowe 
nie troszczą się o pełne wyko
rzystanie skierowań przez pra
cowników fizycznych.

Niemało ipamy już obecnie 
hoteli robotniczych 1 domów 
młodego robotnika, dobrze wy-

Jednym z naczelnych, pod
stawowych zadań związków 
zawodowych jest socjalistycz 
ne wychowanie mas, wycho
wanie nowego człowieka, 
świadomego i aktywnego bu
downiczego socjalizmu.

Zadanie to musimy reallzo 
wać w uporczywej walce z 
pozostałościami starej bur- 
żuaąyjnej ideologii i icp no
sicielami, z ciemnotą i prze
sądami, ze starymi nawyka
mi i z demoralizacją, którą 
wróg usiłuje szerzyć wśród 
bardziej zacofanych i chwiej
nych elementów klasy robotni 
czej i inteligencji.

W rewolucji kulturalnej, 
która przeorywuje świado
mość narodu — związki za
wodowe mają do odegrania 
szczególnie doniosłą i odpo
wiedzialną rolę.

Naszą słabością jest fakt, 
że właśnie w tych ośrodkach, 
gdzie mamy najbardz:'ej skon 
centrowane oddziały klasy ro 
botniczej, zasięg pracy kultu
ralnej jest wysoce niedosta
teczny.

Zaniedbane poważnie są 
skupiska młodzieżowe, jak 
DMR-y i hotele robotnicze.

W naszych PGR-ach i 
POM-ach, które winne być 
ośrodkami promieniowania 
klasy robotniczej na wieś, na 
sze zaniedbania w pracy kul 
turalnej i wychowawczej są 
szczególnie niepokojące.

Gdzie są przyczyny tych 
zaniedbań?

Najważniejszą przyczyną 
jest to, że nie docenialiśmy 
wagi tych spraw, że instan
cje związkowe zajmowały się 
nimi niedostatecznie i po
wierzchownie, że wskutek te
go na tak ważny odcinek pra
cy często dobierano kadry 
bez odpowiednich kwalifika
cji a nieraz ludzi przypad
kowych, że nie umieliśmy do 
pracy masowo-kulturalnej 
wśród milionowych rzesz 
związkowców zapalić inteli
gencji twórczej.

Słabość pracy kulturalno- 
oświatowej na terenie państ
wowych gospodarstw rolnych 
wynika w dużej mierze stąd, 
że większość placówek kul-

posażonych 1 należycie utrzy
mywanych.

Mamy fednak dużo leszcze 
hoteli 1 domów młodego ro
botnika poważnie zaniedba
nych. Szczególnie jaskrawo wy 
stępują te zaniedbania w ma
jątkach PGR.

Ważnym zadaniem związków 
zawodowych jest roztoczenie 
kontroli społecznej nad działal
nością handlu uspołecznionego 
dla zapewnienia lepszej obsłu
gi kupujących.

Oczywiście nie wystarczy tu 
wysiłek samego Związku Za
wodowego Pracowników Han
dlu, lecz konieczne jest uaktyw 
nienie społecznych komisji kon 
troll zaopatrzenia.

Ścisła współpraca związków 
zawodowych z radami narodo
wymi niezbędna jest również w 
zagadnieniach mieszkaniowych 
i komunalnych, w sprawach le
cznictwa otwartego, lokalizacji 
sieci placówek usługowych i 
socjalnych 1 w szeregu innych 
żywotnych spraw. Specjalnie 
szerokie zadanie w tym zakre
sie posiadają okręgowe rady 
związków zawodowych.

Całokształt naszej działal
ności w dziedzinie warunków 
pracy i bytu robotników i pra 
cowników umysłowych świad 
czy o naszych poważnych sła 
bościach i brakach. Związki 
zawodowe ostatnio bardziej 
interesują się tymi sprawa
mi, częściej je poruszają, ale 
wciąż jeszcze nie ma rzeczywi
stego przełomu w tej tak waż 
nej sprawie, przełomu, które 
go żąda od nas partia i ocze
kują od nas robotnicy. Wal
ka o poprawę warunków by
towych — to nie slogan, to 
nie krótkotrwała akcja, to 
wielka ofensywa, którą za
początkowała partia na 
wszystkich odcinkach nasze
go życia i do której związki 
zawodowe muszą włączyć 
wszystkie swoje siły i wy'-o 
rzystać wszystkie swoje u- 
prawnienla.

turalnych w PGR-ach znajdu
je się w opłakanym stanie, 
brak w nich nawet prymityw 
nych sprzętów, wyposażenia, 
brak opału na zimę; a często 
■wręcz przeznacza się te lo
kale na inne potrzeby jak 
spichrze, magazyny, hotele 
robotnicze, biura itp.

Nie tylko zasięg naszej 
pracy kulturalnej, ale i jej 
treść pozostawia jeszcze wie
le do życzenia.

Niewystarczająca jest rów 
nież opieka ze strony związ
ków zawodowych nad szko
leniem dla dorosłych.

Weźmy tak istotne zagad
nienie, jak czytelnictwo.

W naszych bibliotekach 
ilość czytelników wzrosła w 
roku ubiegłym o 180 tysięcy, 
stan księgozbiorów wynosi 
ponad 6 milionów książek. Je
dnakże ilość czytelników jest 
ogromnie różna — od 0,07 pro 
cent załogi, jak w kopalni 
„Bobrek" w Bytomiu, do 85 
proc, załogi, jak we wrocław 
skich zakładach M-7.

Decyduje tu postawa biblio 
tekarza i pomoc organów 
związkowych.

Uważamy za konieczne roz 
winięcie większej ofensyw- 
ności w upowszechnianiu czy 
telnictwa. Trzeba szerzej 
propagować literaturę pięk
ną, a obok niej książki tech
niczne i popularno - naukowe. 
Trzeba na bardziej masową 
skalę organizować kursy ję
zyka rosyjskiego, umożliwia
jące bezpośrednie korzystanie 
z bogatego skarbca literatu
ry radzieckiej, z licznych ra
dzieckich wydawnictw tech
nicznych oraz prasy.

Na przestrzeni ostatnich 
lat dokonany został wyraź
ny postęp w artystycznym ru 
chu amatorskim, wiążącym z 
pracą kulturalno - masową 
prawie 200 tysięcy wykonaw 
ców 1 kilkanaście milionów 
widzów w skali rocznej.

W tej ofensywie ideologicz 
nej, prowadzonej przez ruch 
amatorski często brak nam 
dobrej amunicji, celnie rażą
cej wroga, ciemnotę i zacofa
nie. Dlatego też kierujemy 
nasz apel do związków twór

czych o repertuar, który od
powiadałby zalnteresowa 
niom mas i potrzebom socja
listycznego wychow ania. Ocze 
kujemy, że Ministerstwo Kul
tury i Sztuki rozwinie w 
przyszłości szerszą działal
ność dla zabezpieczenia rucho 
wi amatorskiemu niezbęd
nego repertuaru.

Musimy stwierdzić, że obok 
braków repertuarowych ru 
chu amatorskiego również na 
sza działalność agitacyjno - 
propagandowa, prowadzona 
za pośrednictwem prasy za
kładowej i centralnej, wy
dawnictw, radiowęzłów, bły
skawic, różnorodnych środ
ków agitacji poglądowej traci 
wiele na skuteczności z po
wodu braku umiejętności po
sługiwania się prostym i ży 
wym językiem, celnym argu 
mentem — a przede wszyst
kim z powodu słabego kierów 
nictwa politycznego.

Konieczne jest zapewnienie 
placówkom kulturalno - o- 
światowym kwalifikowanych 
organizatorów życia kultural 
nego i przezwyciężenie do
tychczasowej płynności kadr 
kulturalno - oświatowych.

Związki zawodowe organi
zują wspólnie z radami naro 
dowymi coraz powszechniej 
w wielkich miastach wypo
czynek świąteczny, połączony 
z kulturalną rozrywką, z wy 
stępami artystycznymi, poka 
zami sportowymi i zabawami 
ludowymi.

Trzeba abyśmy obecnie, wy 
korzystując zdobyte doświad 
czenia, poświęcili znacznie 
więcej uwagi tego typu im
prezom. Wokół wszystkich 
wielkich miast i skupisk prze 
myślowych powinny w ciągu 
najbliższych lat powstać licz 
ne ośrodki wczasów świątecz 
nych, umożliwiające korzy
stanie z nich co najmniej 2,5 
milionom ludzi. Równocześnie 
na szerszą skalę rozwinąć 
trzeba masowy ruch turysty
czno-krajoznawczy.

Na klasie robotniczej — 
sile przewodniej sojuszu ro
botniczo - chłopskiego ciąży 
szczególna odpowiedzialność 
za wcielenie w życie progra 
mu rozwoju rolnictwa, nakre 
ślonego przez II Zjazd partii.

Związki zawodowe powin
ny zgodnie z wskazaniami u- 
chwały KC wziąć jak najczyn 
niejszy udział w ogólnonaro 
dowym wysiłku dla zwiększę 
nia produkcji rolniczej i w 
pracy nad umocnieniem i roz 
szerzeniem socjalistycznych 
pozycji w rolnictwie.

Związki nie doceniały po
litycznej i gospodarczej wagi 
zacieśniania spójni miasta ze 
wsią, umocnienia socjalistycz 
nych pozycji na wsi, dla o- 
siągnięcia wzrostu produkcji 
artykułów przemysłowych i 
żywnościowych, dla popra
wy zaopatrzenia ludności.

Przede wszystkim powinni
śmy ulepszyć pracę związko
wą we wszystkich zakładach 
produkcyjnych dla potrzeb 
rolnictwa i obsługujących 
wieś, wzmóc wysiłki załóg w 
kierunku terminowego wyko
nywania planów produkcji, 
podniesienia jakości, rozsze
rzenia asortymentu towarów 
poszukiwanych przez wieś.

Zaniedbania w tej tak wa 
żnej dziedzinie naszej pracy 
są jeszcze bardzo poważne i 
mimo pewnej poprawy nie mo 
żerny się jeszcze poszczycić 
wynikami odpowiadającymi 
naszym zadaniom.

Po drugie — powinniśmy 
osiągnąć gruntowne polepsze
nie pracy związkowej wśród 
tego oddziału klasy robotni
czej, który bezpośrednio pra
cuje na wsi, na szczególnie 
ważnych odcinkach socjali
stycznego frontu, jakim są 
PGR-y i POM-y.

Wskutek braku instruk
tażu personelu kierowniczego 
gospodarstw brygady są czę

Składową częścią naszej pra 
cy nad socjalistycznym wy
chowaniem mas. nad podnoszę 
niem ich zdrowotności i spra 
wnoścl Jest wychowanie fi
zyczne I sport.

Związkowe zrzeszenia spor 
towe skupiają w 3.942 kotach 
około 420 tys. członków, c® 
stanowi około 10 omc. ogól
nej liczby związkowców.

Związkowy ruch sportowy 
wniósł poważny wkład w po 
dniesienie poziomu sportu 
polskiego, o czym świadczy 
m. in. ustanowienie w roku 
1953 — 179 nowych rekordów 
Polski oraz uzyskanie pięk
nego sukcesu przez reprezen 
fację sportu związkowego w 
marcu br. w Paryżu.

Niemniej Jednak stwierdzić 
należy, że zagadnienia sportu 
i kultury fizycznej stanowią 
jeden z najbardziej zaniedba 
nych działów pracy związko 
wej. Jaskrawym wyrazem te 
go zaniedbania jest fakt, że 
w ciągu 5 lat liczba człon
ków kół sportowych wzrosła 
zaledwie o 10 proc.

Źródłem tych wypaczeń 1 
słabości jest niedocenianie, 
lub wręcz niezrozumienie 
przez aktyw związkowy roli 
kultury fizycznej i sportu w 
Polsce Ludowej.

Należy rozszerzyć sieć kół 
sportowych na wszystkie za 
kłady pracy ze szczególnym 
uwzględnieniem nowopowsta
jących budowli socjalizmu, 
DMR-ów i hoteli robotni
czych.

Należy zorganizować syste 
matyczną propagandę wycho
wania fizycznego i sportu za 
pomocą prasy, odczytów, po
gadanek, gazet ściennych, ra
diowęzłów.

Przyzakładowe koła sporto 
we winny ze wszech miar po 
magać LZS-om w ich pracy 
w dziedzinie umasowienia 
kultury fizycznej na wsi poi 
skiej.

sto jeszcze fikcją, prace nie 
są normowane, a zarobki w 
wielu wypadkach obliczane są 
nieprawidłowo, ze szkodą dla 
pracowników 1 dla państwa.

Usunięcie jaskrawych za
niedbań w położeniu załóg w 
PGR-ach, zaopiekowanie się 
warunkami bytowymi, miesz
kaniowymi, wyżywieniem w 
stołówkach, hotelami robot
niczymi, organizacją żłobków 
i kolonii dziecięcych, życiem 
kulturalnym itd. przyczyni 
się niewątpliwie do lepszej 
mobilizacji załóg na froncie 
walki o wzrost produkcji ro
ślinnej i hodowlanej, do u- 
mocnienia socjalistycznej dy
scypliny pracy i przyspieszy 
podniesienie PGR do pozio
mu wysokowydajnych, wzoro 
wych socjalistycznych gospo
darstw.

Wielką doniosłość ma rów
nież praca Związku Zaw. Pra 
cowników Rolnictwa w 
POM-ach, stanowiących decy
dującą dźwignię socjalistycz
nej przebudowy wsi. W 
POM - ach niejednokrotnie 
stwierdzamy również bardzo 
trudne warunki bytowe zalo 
gi, brak troski o jej elemen
tarne potrzeby, nikłą pracę 
związku zawodowego, nieje 
dnokrotnie niesłusznie zastę
powanego przez wydziały po 
lityczne POM. Konieczne jest 
ożywienie pracy związkowej 
w POM-ach Drzede wszystkim 
w kierunku zorganizowania 
szerokiego współzawodnictwa 
o wysoką jakość remontów 
traktorów i maszyn, 0 jak 
najlepsze obsługiwanie przez 
brygady traktorowe spółdziel 
ni produkcyjnych oraz w kie- 
rqnku poprawy warunków by 
towych i kulturalnych za
łóg^

Związki zawodowe w walce o poprawę warunków 
pracy, o polepszenie opieki socjalnej 1 warunków 

bytowych klasy robotniczej

Związki zawodowe w walce o socjalistyczne 
wychowanie mas

Zadania związków zawodowych w dziedzinie 
umocnienia sojuszu robotniczo-chłopskiego i walki 

o wzrost produkcji rolnej

(Dokończenie referatu 
W. Kłosiewicza zamieści 
my w następnym numeą 
rze „Głosu"),



Konkretne polecenia partyjne 
dla wszystkich członków i kandydatów partii

Zwiększa się opieka 
nad dziećmi robotników rolnych

Nie sposób jest dzisiaj po
kierować należycie pracą na 
najwęższym nawet odcinku, 
nie można mówić o właści
wej realizacji uchwał II Zjaz
du bez szukania nowych, 
sprawniejszych form pracy 
partyjnej.

Są organizacje partyjne, 
gdzie rzeczywiście kierowa
nie pracą, kierowanie życiem 
partyjnym odbywa się z za
sady kolegialnie, przez egze
kutywę. w tychże samych jed
nak organizacjach do wyko
nania postawionych zadań 
wciąga się zbyt mało jeszcze 
szeregowych członków. Z ust 
kierownictwa tych organizacji 
można usłyszeć z uspokajają
cą nutką w głosie, że tyle to, 
a tyle procent członków to 
aktywiści, którzy otrzymują 
i wypełniają polecenia. Nie
stety, często te organizacje 
partyjne, ich egzekutywy, za
pominają o konieczności peł
nej aktywizacji wszystkich 
członków i kandydatów par
tii, a co za tym zwykle idzie, 
o najlepszej wypróbowanej 
metodzie — poleceniach par
tyjnych.

Takich organizacji partyj
nych nie trzeba długo szukać. 
Na przykład wielu członków 
partii w Słupskiej Fabryce 
Narzędzi Rolniczych nie zda- 
je sobie nawet sprawy z te
go, co to są polecenia partyj
ne, jak wielkie posiadają zna
czenie zarówno w ich wzro
ście politycznym, jak i w wy
konywaniu zadań produkcyj
nych przez zakład.

W PGR-owskiej organizacji 
partyjnej w Lipce są towarzy 
sze, którzy niemal od począt
ku przynależności do partii 
nie otrzymali żadnych pole 
ceń do wykonania.

A więc prosty wniosek: da
wanie poleceń partyjnych tyl
ko aktywistom i tylko w cza
sie ważniejszych akcji nie 
wpływa dodatnio na podnoszę 
nie aktywności wszystkich 
członków i kandydatów par
tii, hamuje ich inicjatywę, u- 
trudnia spełnianie podstawo
wego, wynikającego ze sta
tutu obowiązku — brania jak 
najczynniejszego udziału w 
realizacji uchwał partii.

BYWA I TAK

W zespole PGR Polczyn- 
Zdrój 80 proc, członków i kan

Pierwsza 
kobieta-majstrem 

sieciami 
bazy rybackiej 

21-letnia Regina Kamińska 
- członkini ZMP - objęła sta
nowisko majstra sieciami bazy 
rybackiej „Korab" w Ustce.

Kamińska, córka robotnika 
stoczni, rozpoczęła pracę w 
bazie rybackiej „Korab" w sty
czniu 1951 roku, jako sprzą
taczka. Młoda dziewczyna pil
nie obserwowała pracę siecia- 
rek, zainteresowała się nią 
bardzo I w wolnych chwilach 
zaczęła uczyć się nowego za
wodu. Po pięciu miesiącach 
Kamińska została pomocnicą 
sieciarkl, a dzięki pracowitości 
szybko opanowała proces pro
dukcji tak, że w końcu roku 
1952 przystąpiła do pracy już 
jako samodzielna sieciaika.

W wyniku systematycznego 
szkolenia Kamińska z każdym 
miesiącem osiąga coraz więk
sze sukcesy w pracy. Już w 
drugiej połowie 1953 roku wy
konuje przeciętnie 180 do 200 
proc, normy i zdobywa odzna
kę przodownika pracy.

Młoda przodownica, będąc 
aktywnym członkiem Związku 
Młodzieży Polskiej, organizuje 
w sieciami pierwszą młodzie
żową brygadę produkcyjną, 
która stale wyróżnia się w 
pracy.

W kwietniu br. Kamińska - 
sumienna pracownica i dobra 
koleżanka - zostaje wysunięta 
na stanowisko majstra sieciar- 
ni bazy „Korab". Jest ona 
pierwszą kobietą-majstrem w 
sieciami naszych baz rybac
kich. 

dydatów partii otrzymało po
lecenia partyjne (dane za
czerpnięte ze sprawozdania 
komitetu zespołowego).

Przyjrzyjmy się jednak bli
żej tym poleceniom partyj
nym, a przynajmniej niektó
rym z nich.

Sięgamy po pierwszy z 
brzegu protokół z zebrania 
partyjnego w PGR Dziwogó- 
ra, na którym towarzysze m. 
in. otrzymali polecenia. Czy
tamy:

— Jan Zając — członek par- 
lii, kierownik gospodarstwa, 
odpowiedzialny za całość pra 
cy gospodarstwa.

— Jan Świerszcz - członek 
partii, księgowy — odpowie
dzialny za dobrą pracę księ
gowości, za sprawną sprawo
zdawczość finansową.

— Józef Grabowski — czło
nek partii, stróż gospodar
stwa — odpowiedzialny za 
zabezpieczenie mienia pań
stwowego. I tak dalej według 
lego samego schematu. Po pro 
stu dublowanie podstawo
wych obowiązków zawodo-. 
wych.

A jak przedstawia się sy
tuacja gospodarcza w PGR 
Dziwogóra, jak przebiega kam 
pania siewna w tym gospo
darstwie? O tym mówią nam 
sprawozdania i sygnały nad
chodzące do dyrekcji zespołu. 
Czytamy w nich m. in., że z 
braku przeszkolenia zawodo
wego i pracy wychowawczej 
wśród traktorzystów, eksploa 
tacja ciągników pozostawia 
wiele do życzenia, że nie za- 
bejcowano zboża na czas — 
wskutek czego opóźniła się 
kampania siewna. I w końcu 
taka notatka:

- W PGR Dziwogóra nie u- 
prawiono dotąd 4 ha ugoru.

Zestawienie tych faktów 
mówi samo za siebie. Nie mo
że być inaczej tam, gdzie kie
rownictwo organizacji partyj
nej wydaje polecenia partyj
ne mechanicznie, bez zadania 
sobie trudu zwrócenia uwa
gi na najbardziej zagrożone 
odcinki pracy.

I druga sprawa: jak można 
było się zorientować z proto
kółów — nie tylko w PGR 
Dziwogóra, ale i w Kołaczu 
i w Wardzinie Dolnym i Bru- 
śninie, kierownictwa organi
zacji partyjnych uważają, że 
trudno jest dać polecenie sze
regowemu członkowi partii 
pracującemu np. przy siewni- 
ku, w brygadzie traktorowej, 
oborze czy chlewni. Zapomi
nają, że obok towarzysza par 
tyjnego pracuje bezpartyjny, 
oczekujący od niego pomocy 
w codziennej pracy, że właś
nie ci pracujący bezpośrednio 
w produkcji towarzysze decy
dują o wykonywaniu naszych 
planów, o wzroście produkcji 
rolnej.

NA WŁAŚCIWEJ DRODZE

' Styl pracy organizacji par
tyjnych w gospodarstwach ze 
społu PGR Połczyn-Zdrój jest 
niewątpliwie odbiciem pracy 
samego komitetu zespołowego 
partii. Nie można jednak 
stwierdzić, że KZ w Połczy- 
nie-Zdroju nie robi nic w kie
runku ulepszenia swej pracy, 
a tym samym i pracy organi
zacji partyjnych. Komitet Ze
społowy po pewnym zastoju 
pracuje coraz lepiej — a prze
de wszystkim pracować za
czyna według zasady, ±e wy
danie właściwych, przemyśla
nych poleceń partyjnych 
wszystkim członkom i kandy
datom partii i kontrola ich 
realizowania, to jedna z za
sadniczych metod uaktywnie
nia członków i pracy z kan
dydatami, a tym samym pod
niesienia odpowiedzialności 
organizacji partyjnych w go
spodarstwach, każdego człon
ka partii. W ostatnich dniach 
aktyw komitetu zespołowego 
potrafił w wielu oddziało
wych organizacjach zespołu 
pokierować należycie przy
dzielaniem konkretnych pole
ceń partyjnych, wyelimino
wać te, które dublują obo
wiązki zawodowe członków 
partii. I jeszcze, co trzeba na 

plus zapisać komitetowi ze
społowemu: umiejętnie jak 
dotąd potrafi on wykorzystać 
dla podniesienia stylu pracy 
organizacji partyjnych, dla 
rozwinięcia życia wewnątrz
partyjnego przebiegające obec 
nie zebrania przedwyborcze i 
sprawozdawczo-wyborcze.

O jednym jednak trzeba 
przypomnieć komitetowi ze
społowemu — chociażby dla 
podkreślenia wielkiei wagi tej 
sprawy. Mianowicie o kon
troli wykonania poleceń. Naj
bardziej bowiem nawet prze
myślane, słuszne polecenia 
nie przyniosą korzyści, jeżeli

Dostany radzieckie dla naszego przemysłu

Nieprzerwanym 
strumieniem ply 
ną poprzez stacje 

przeładunkowe 
dostawy maszyn 
1 urządzeń ze 
Związku Radzlec 
kiego przezna
czone dla nasze
go przemysłu.

Na zdjęciu! 
' przeładunek 

zbiornika z ra
dzieckich wago
nów szerokotoro
wych na polskie 
normalnotorowe 

na jednej z gra
nicznych stacji 

przeładunko
wych.

(Fot. CAF)

HUTA im. Lenina, Huta 
im. Bieruta, Wizów, Fą 
brvka Samochodów w 

Lublinie, Żerań... Padały 
na sali obrad XIV Plenum 
ZG ZMP nazwy naszych 
wielkich budowli socjali
zmu, budowli, w historii 
których nazwiska wielu mło 
dych ludzi zapisały się mło
dzieńczą ofiarnością, entuzjaz 
mem, oddaniem. I z uzasad
nioną dumą mówi Uchwała 
XIV Plenum ZG ZMP o tym, 
jak bardzo wysoko oceniła na 
sza partia wysiłek młodzie
ży, jej wielki wkład w budo
wę tego, co w życiu naszym 
było najważniejsze, najistot
niejsze.

Dziś — mówi dalej Uchwa
ła — partia wzywa nas do 
nowych czynów. I cytuje sło 
wa tow. Nowaka, które pa- 
dły z trybuny II Zjazdu par
tii: „Wnieście cały su’ój mło 
dzieńczy zapał i entuzjazm, 
wszystkie swe siły do walki 
o rozkwit rolnictwa, tak jak 
wnosiliście je dotąd w nasze 
wielkie budowle socjalizmu".

Jakże ogromne jest zaufa
nie, jakim darzy partia na
szą młodzież, jakże bardzo na 
nią liczy. Opiera się to zau
fanie na niezliczonych fak
tach — świadectwach ofiar
ności młodzieży, która na a- 
pel partii stawała zawsze 
tam, gdzie zadania były naj
większe, najtrudniejsze. Fa
kty te, doświadczenia lat bu 
downictwa pozwalają nam 
wszystkim widzieć, że dziś, 
kiedy sprawą ogólnonarodo
wą jest sprawa szybkiego pod 
niesienia produkcji rolnej, nie 
zabraknie w niej również o- 
fiarności i entuzjazmu mło
dzieży.

W programie wysuniętym 
na IX Plenum i II Zjazd par
tii uderza wielkość zadań, ja 
kie stają obecnie przed na
szym rolnictwem. Zadania te, 
których jest tak wiele, skła
dają się w całości na praw
dziwą rewolucję, jaka odby
wa się obecnie u nas na wsi. 
Nie może ta rewolucja prze
chodzić obok młodzieży, nie 
może zwycięsko się rozwijać, 
bez aktywnego udziału mło
dzieży. Bowiem w rachunku na 
rodu na zwycięstwo tej rewo 
lucji istotną pozycję stanowi 
właśnie entuzjazm i ofiar
ność milionów młodych ludzi.

Krótki stosunkowo okres 
czasu, jaki minął od IX Ple* 

ich wykonania nie będzie się 
systematycznie kontrolować. 
Dobrze więc będzie, jeżeli w 
tym celu komitet zespołowy 
prowadzić będzie ewidencję 
poleceń, śledzić systematycz
nie za ich wykonywaniem. 
Szczególnie ważne jest to w 
obecnym okresie i to dla 
wszystkich organizacji par
tyjnych na wsi, które 
są współodpowiedzialne za 
wzrost produkcji rolnej — za 
realizację zadań postawio
nych przed wsią przez 
IX Plenum i II Zjazd partii.

ZENON KARPIŃSKI

Główny front walki 
naszej młodzieży

num, dał już sporo przykła
dów aktywnej pracy młodzie 
ży. Mówił o tym na XIV Ple
num ZG ZMP sekretarz ZG 
ZMP — tow. Piechucki. Przy 
toczmy tu z tego przemówię 
nia taki przykład, wybrany 
spośród wielu innych: Oto na 
wezwanie gdańskiej organiza 
cji ZMP do pełnego odwodnić 
nia Żuław zgłosiło się już 
przy pierwszym wyjeżdzie 
ponad trzy tysiące młodzieży 
na 2 tysiące zaplanowane. W 
ciągu tylko jednej niedzieli, 
11 kwietnia br. oczyszczono 
ponad 40 km rowów meliora 
cyjnych, odwadniając przez 
to około 1000 ha ziemi ornej. 
Czyż fakt ten nie jest cha
rakterystycznym przejawem 
wielkiej ambicji wśród mło
dzieży, jej gorącej woli, aby 
nie zawieść zaufania partii?

Właśnie w oparciu o te 
przykłady Uchwała XIV Ple 
num ZG ZMP — stwierdza, 
że okres po IX Plenum KC 
partii wykazał, jak wielką si 
łę w walce o rozwój rolnic
twa stanowi młodzież. Jedno 
cześnie Uchwała podkreśla, że 
pełne wykorzystanie tej siły 
do realizacji haseł II Zjazdu 
wymaga stanowczego prze
zwyciężenia wielu braków i 
słabości,w pracy organizacji 
ZMP-owskich na wsi. I nie 
tylko na wsi. Uchwała kreśli 
bowiem program działania 
wszystkich organizacji 1 in
stancji ZMP-owskich w tej 
wielkiej sprawie, jaką jest 
walka o podniesienie produk 
cji rolnej w naszym kraju.

Sprawa rolnictwa jest spra 
wą nas wszystkich... To ha
sło powinno stać się zawoła 
niem wszystkich organizacji 
ZMP-owskich w zakładach 
pracy, szkołach i uczelniach. 
Powinno ono znaleźć • wyraz 
w działalności ekip łączności, 
w wyjazdach zespołów arty 
stycznych i sportowych na 
wieś, w otoczeniu opieką 
wiejskich zespołów amator
skich, świetlic, bibliotek, w 
okazaniu młodzieży wiejskiej 
wszechstronnej pomocy poli
tycznej i fachowej.

Coraz lepszą opieką otacza
ne są dzieci robotników rol
nych w Zespołach Państwo
wych Gospodarstw Rolnych 
Ziemi Koszalińskiej. Rośnie 
sieć świetlic młodzieżowych, 
przedszkoli, żłobków I dzie- 
cińców. Obecnie istnieje 30 
placówek tego rodzaju, ale z 
chwilą nastania intensyw
nych robót polowych będzie 
ich kilkakrotnie więcej. W o- 
kresie prac pielęgnacyjnych i 
żniwnych czynnych będzie bo
wiem m. in. 55 przedszkoli se 
zcnowych, a liczba dzieciń- 
ców wzrośnie do 119. Około 
2.500 dzieci robotników rol
nych znajdzie w nich opie
kę.

Jak dotychczas, opieka nad 
dziećmi najlepiej zorganizo
wana jest na terenie Zjedno
czenia Słupsk. M. in. w Ze
spole PGR Główczyce, powiat 
Słupsk, już od 2 lat istnieje 
wzorowy żłobek, w którym 
znajduje troskliwą opiekę ok. 
20 dzieci robotnic rolnych z 
PGR Główczyce i odległego 
o 4 km PGR Warblino. Żłobek 
mieści się w niewielkim bu
dynku otoczonym ogrodem. W 
czterech jasnych izbach znaj
dują się sypialnie dla dzieci, 
zaopatrzone w białe łóżeczka 
oraz tzw. kojce dla dzieci już 
raczkujących. Dzieci pozosta
łą pod stałą opieką lekarza, 
który systematycznie je ba
da i czuwa nad właściwym 
Ich rozwojem. Dzięki racjo
nalnemu 1 wysokokaloryczne
mu żywieniu, dzieci otrzymu
ją m. in. wiele soków z ja
rzyn oraz jabłek, pomarańcz 
i cytryn — przeciętnie każde
mu dziecku przybywa na wa
dze ok. 1 kg w ciągu miesią
ca. Warunki w żłobku syste
matycznie się polepszają. O- 
becnie projektuje się przebu
dowę werandy i przystoso
wanie jej do leżakowania dzie 
ci w dni słotne 1 zimowe.

Pomoże to organizacjom 
ZMp na wsi j całej młodzieży 
wiejskiej w realizacji stoją
cych przed nią ważnych za
dań. Do zrobienia jest prze
cież tak wiele. Walczyć trze
ba o rozwój spółdzielczości 
produkcyjnej, o wzrost wydaj 
ności gospodarstw indywidu
alnych, o uruchomienie wszy 
stkich nie wykorzystanych 
jeszcze możliwości osiągnię
cia lepszego plonu. Któż jeśli 
nie młodzież może z więk
szym zapałem inicjować i ro 
zwjjać współzawodnictwo, o 
opanowanie wiedzy rolniczej, 
o pełne wykorzystanie ma
szyn i sprzętu. Któż lepiej mo 
że wypowiedzieć walkę nie
chlujstwu i szkodnictwu, po
prowadzić walkę z chwasta
mi, bo i to jest ważne, obok 
walki z przeżytkami zako
rzenionymi jeszcze w świado 
mości chłopskiej. Przejawiać 
troskę o szybkie zapoznanie 
chłopów z każdym nowym po 
sunięciem naszej władzy lu
dowej, o rozwój kulturalnego 
życia wsi, troskę o lepszą 
pracę handlu spółdzielczego 
na wsi, o lepsze zaspokajanie 
potrzeb chłopów.

Długo jeszcze można by pro 
wadzić rejestr zadań, jakie 
stawia Uchwała XIV plenum 
ZG ZMP. Przy każdym z nich 
chciałoby się dodać: Bo i to 
jest wszak bardzo ważne... I 
wydaje się, że dochodzimy tu 
do sedna sprawy. Chodzi o 
to, aby cała młodzież zrozu
miała, że nie ma w sprawach 
rolnictwa rzeczy mniej i wlę 
cej ważnych. Że wszystko to, 
co zmierza do podniesienia 
produkcji rolnej, do lepszego 
zaspokojenia potrzeb wszyst 
kich ludzi pracy, jest nie
zmiernie ważne.

A jednocześnie zrozumienie 
tego faktu daje młodzieży tak 
bardzo jej potrzebną świado
mość swej wartości, ogrom
nego znaczenia jej wysiłków. 
Patrzy wszak na nią — na 
młodzież — z ufnością cały 
naród. I dopiero w tym ze
stawieniu widać w pełni ko-

Równie troskliwą opieką 
otoczone są dzieci robotników 
w Zespole Ogrodniczym PGR 
Słupsk. W roku bież, zorga
nizowano tu nowe przedszko
le. mieszczące się w pięknym 
całkowicie odbudowanym do
mu. Korzysta z oiego ok. 40 
dzieci. Przedszkole zostało 
doskonale wyposażone.

Natomiast zbyt mało troski 
o dzieci robotników rolnych 
przejawiają kierownictwa po
szczególnych gospodarstw w 
Zjednoczeniach PGR Szczeci
nek, Wałcz i Połczyn-ZdrM.

Np. w gospodarstwach Ze
społów Przechlewo i Ogro
dzieniec dopiero na skutek 
interwencji organizacji zwtąz 
kowych kierownictwo zdecy
dowało się na otworzenie 
przedszkoli 1 dzieclńców. po
dobnie jest w Zespołach PGR 
Jastrowie i Człopy, których 
kierownictwo nie udziela pla
cówkom socjalnym żadnej po
mocy, uchylając się m. in. od 
remontu przedszkoli.

Milickie karpie i liny 
uędruą 

z „zimochów ów“ 
do sław ów rybnych

W największym w Europie n- 
spole stawów rybnych w MlUctu 
na Dolnym Śląsku trwają tntensy 
wne prace prsy transporcie ryb 
t „zimochowów do Jezior 1 sta
wów. Specjalnie przystosowane do 
tego celu samochody wyposatona 
w baseny rozwoią do gospodarstw 
rybnych setki tysięcy sztuk naryh 
ku karpia i lina.

Narybkiem tym zarybi się około 
* tys. ha stawów. Samochody do- 
wotą równlet na stacje duże Ho 
tcl narybku Una, który w spe
cjalnych wagonach - basenach wę 
druje na Pojezierze Mazurskie o- 
raz do województw: gdańskiego I 
bydgoskiego.

W tym roku zespół rybny w 
Miliczu zapoczątkował hodowlę na 
rybku sandacza

nieczność walki z potokiem 
dyrektyw, sprawozdań, ocen, 
ciężkich zebrań, z biurokraty 
zmem i szarzyzną w pracy 
ZMP oraz potrzebę śpiewu, 
wycieczek, zabaw. Bo to 
pierwsze ogromnie przeszka
dza, drugie ogromnie ułatwia 
pracę nad tym, aby zaufania 
partii i narodu nie zawieść. 
I o tym również mówi Uch
wała, podkreślając, że rozpra 
wienie się z młodymi „urzęd
nikami" w aparacie ZMP, O- 
żywienie pracy ZMP-owskiej 
przyczyni się do przyciągnię
cia w szeregi naszej organi
zacji nowych członków. A 
wiadomo — zadanie to jest 
bardzo poważne. Wystarczy 
powiedzieć, że ponad dwa mi
liony młodzieży wiejskiej jest 
poza szeregami Związku.

Dużo miejsca poświęca U- 
chwała pracy wychowawczej 
ZMP. Idzie w tej pracy prze
de wszystkim o uświadomie
nie młodzieży jej wielkiej ro
li w socjalistycznej przebudo 
wie wsi. Będzie wtedy rów
nież w pracy młodzieży na 
wsi miejsce, na marzenie. 
Tak, na młodzieńcze marze
nie, oparte na realnych pod
stawach. Na widzenie wspa
niałych perspektyw naszego 
rolnictwa, do których prowa 
dzi wszystko to, co dziś ro
bi się na wsi. I udział w tej 
rewolucji, najgłębszej rewo
lucji, jaka się dziś u nas dzie 
je, stwarza właśnie roman
tykę tworzenia tego, co naj
większe, najważniejsze, po
zwala osiągnąć pełnię życia.

• ♦ ♦

Dziś takim najważniejszym 
odcinkiem naszego budowni
ctwa jest właśnie rolnictwo. 
Trzeba, aby było w rolnict
wie jak najwięcej młodych a- 
gronomów, traktorzystów, 
kombajnerów, nauczycieli. 
Czekają tu na nich bogate 
perspektywy awansu i roz
woju swych umiejętności. I 
przypomnijmy znów; nikt chy 
ba bardziej niż właśnie mło
dzież powołany jest do boha
terskiej, porywającej walki 
w tej zasadniczej dla nasze
go, narodu sprawie.

W. Z,



Anegdoty
Rossini zwykl był mawiać, 

że śpiewacy dzielą się na trzy 
kategorie: pierwsi, to ci, którzy 
mają glos, lecz nie umieją 
śpiewać; następnie ci, którzy 
umieją śpiewać, lecz nie ma
ją głosu i wreszcie ci, którzy 
nie mają głosu i nie umieją 
śpiewać.

• • •

Pewnego razu Caruso miał 
podjąć z banku poważną 
kwotę, lecz zapomniał wziąć 
ze sobą dowód tożsamości. 
Kasjer nie chciał wypłacić go
tówki. Nagle Caruso wpadł 
na pomysł i zaśpiewał arię z 
opery Tosca.

Teraz kasjer już się przeko
nał o tożsamości Carusa i wy
płacił pieniądze.

• * •
Stendhal opowiada, że Ros

sini pisał na listach do mat
ki taki adres: Do Pani Anny 
Rossini, matki słynnego mi
strza (Alla Signiora Anna 
Rossini mądre del celebre 
Maestro),

Szwed Korberg. Polacy Wilczew
ski, Grabowski i tasak jadą w 
następnej, bardzo licznej grupie, 
która ma już ok. 2 min- straty do 
czołówki.

W sali nawigacyjnej lotni
ska Baneasa — Bucarest, mlo 
dy pilot Stefan Petresco stu
diował na mapie trasę, którą 
miał do przebycia.

Kiedy skończył swoje przy 
gotowania do podióży. pode- 
szłem do niego i zawarliśmy 
znajomość.

— Tym razem jest to zle
cenie raczej trudne — wyjaś
nił. — Chodzi o wylądo
wanie tuż przy wiosce, gdzie 
nie ma odpowiedniego lądo
wiska, a trzeba przetranspor 
tować chorego,, który ratych 
miast musi być umieszczony 
w szpitalu. Co gorsza, wa
runki atmosferyczne też n e 
są sprzyjające. W normal
nych okolicznościach, żaden 
samolot nie ryzykowałby w 
podobnych warunkach. Ale 
my, chłopcy z lotnictwa sa
nitarnego, których obowiąz
kiem jest ratować życie ludz
kie, niejednokrotnie byliśmy 
w gorszych opalach i wycho
dziliśmy zwycięsko.

Prosiłem go, aby mi oro- 
wiedział kilka ze swoich 
wspomnień. Ale czas naplił. 
Samolot był gotów do odlo
tu. a gdzieś daleko — oczeki
wał człowiek, którego życie 
w dużej mierze zależało od 
lotnika Stefana Petresco. To
warzyszyłem mu dę samolo
tu i w drodze dowiedziałem 
się, że był on w czasie woj
ny pilotem,

— Lotnictwo w tym czasie 
służyło śmierci i znszczeniu, 
a dzisiaj, mój samolot i ja 
przynosimy życie.

Przybyliśmy na miejsce 
odlotu.

— Mam pewien pomvsł — 
rzekł mi Stefan Petresco 
przed wejściem do kabiny pi
lota. — Zostawiam wam mój 
notatnik, tam znajdziecie to 
wszystko, o czym nie miałem 
czasu wam opowiedzieć.

I młody lotnik zniknął w 
głębi kabiny. Szum motoru 
zagłuszył jego dalsze s’o«a, 
samolot oderwał się łagodnie 
od ziemi, unosząc się jak du
ży biały ptak, mający za 
znak szczególny mały czer
wony krzyż.

PRZEGLĄDAJĄC NOTATNIK 
STEFANA TETRESCO

Jest to duży notes o dość 
zniszczonych rogach kartek, 
dowód, że często był w uży
ciu. Pismo energiczne, no
tatki lakoniczne.

„Przewieziony specjalista 
— neurolog Nicclesco do szpi' 
tala Rosiorii —de—Vede dla 
zbadania robotnika rolnego 
Nicolae Chirea".

„Przewiezienie szczepionki 
przeciw wściekliźnie do Craio 
va. W drodze burza śn.ez- 
na“.

„Przewiezienie 4 ampułek 
krwi do Calarasi, dla trak
torzysty Vasile Aleco. Ura
towany".

„Przewiezienie do sanato
rium de Vasile Raita dwoj
ga dzieci w gipsie (gruźlica 
kostna)".

I tak dalej, w tym samym 
stylu: zdania krótkie, ląpi-

Felieton z zażaleniem

Chodzi o czas

Przed Będzinem druga grupa 
powiększa się jeszcze o 10 za
wodników. W międzyczasie z czo
łówki odpada zmęczony Amell i 
wyścig prowadzi teraz wśród nie
przejrzanych tłumów mieszkańców 
miast śląskich - Dalgaard i Kubr. 
Niedługo jednak utrzymuje się 
ta dwjosobowa czołówka. Na u- 
licach Stalinogrodu dochodzi ją 
duża, ponad 20-osobowo gruba. 
Jest w niej 4 Poloków: Klobiński 
i Królak oraz Wilczewski I Lasak, 
którzy po ambitnej pogoni doszli 
przed Stalinogrodem grupę, go
niącą czołówkę.

Na ulicach Stalinogrodu wśród 
niebywałego entuzjazmu tysięcz
nych rzesz widzów trwa zacięta 
walka. W bramę stadionu cho
rzowskiej Unii wpada pierwszy 
Władysław Klabiński, a tuż za 
nim jego brat Edward. Z poje
dynku na finiszu zwycięsko wycho
dzi nasz reprezentant. Za nimi 
kończą etap Rużiczka, Verplaets, 
Kerkhoven I Cziżikow oraz kilku 
dalszych kolarzy, a po minutowej 
przerwie mija metę druga grupa, 
w której jest Wilczewski i tasak. 
Po dalszych 4 min. wjeżdża na 
stadion na czele następnej grupy 
Królak. Polak na ulicach Stalino-

Na zdjęciu: Kotarze na trasie II etapu. Czołówkę prowadzi M. 
Wilczewski (Polska). (Fot. CAF)

KLASYFIKACJA DRUŻYNOWA 
PO TRZECH ETAPACH

grodu miał defekt gumy i został 
w tyle. W następnej grupie ok. 
10 min. za zwycięzcą przyjechał 
Giabowski.

WYNIKI INDYWIDUALNE 
III ETAPU

Cznsomf dla odmiany 
dźwięki dzwonków przeszy
wają uszy. Halo, lit centrala 
loka a taka, dział laki a ta
ki? Ktoś prosi do telefonu 
obywatela Y lub obywatel
ko X. „Służbowy", oschły 
tan i zaraz potem... swobod
na prywatna rozmowa. Tc- 
mat? — jak wyżej!

• » •
Ale nie samą rozmową 

człowiek żyje. Między róż
norodne, pedantycznie po. 
rozkładane ńa biurku akta 
(im Ich więcej, tym lepiej) 
wędruje niewielkie lusterko. 
Do oiensywy ruszają grze
bienie, szminki, puder. Ci
chutko pod nosem mruczy 
się nastrojową piosenkę: 
„Wio, koniku, wio..."

Cierpliwe palce układają 
misterną iryzurę (w domu 
nie ma czasu na tvle pedan 
tycznej dokładności), dalej 
następują szczegółowe oglę
dziny obłożonego języka i 
każdej nowej zmarszczki u- 
tworzonej wokół oczu czy 
uit. Boleje się nad takim 
czy owakim delektem cery, 
lub z westchnieniem ulgi 
stwierdza: „No, na razie 
wszystko w porządku".

Kto by tam patrzył w to. 
kiej chwili na zegarek! 
U skazówki przesuwają się 
same. Nie ma obowiązku 
śledzić ich biegu.

* ♦ *
Do obowiązków należy 

za to załatwianie podczas 
godzin pracy koresponden
cji. Korespondencja — jak 
korespondencja. Utrzymana 
w urzędowym tonie wędruje 
„według właściwości" do 
„odnośnych" władz czy in
stytucji, a „cieplejsza" I naj 
zupełniej prywatna — do 
dalekich miast I odległych 
wsi, gdzie mieszkają krewni 
I przyjaciele. Są także „służ 
bowe" wypady do miasta, 
podczas których mimo
chodem'lalalwla się tro
chę własnych, drobnych 
spraw (proporcja „pół 1 pół" 
— pół godziny sprawy służ
bowe, 3 1 pół — własne), za

Jak już podawaliśmy, III etap 
Wyścigu Pokoju z todzi do Sta- 
llnogrodu (173 km) wygrał Włody- 
sław Klabiński (Polska) przed 
swoim bratem Edwardem Klabiń- 
skim z Polonii Francuskiej. Trzeci 
był Rużiczka CSR, a następnie 
dwaj Belgowie: Verplaets I Kerk- 
hoven.

Ze startu ostrego, który nastą
pił w Piotrkowie, grupę kolarzy 
poprowadził Grabowski. Jednym 
z pierwszych pechowców był 
Trefflich, któremu na 10 km pol
ski wóz techniczny udzielił pomo
cy. Na 19 km zainicjowoli uciecz
kę Bułgar Dimow i Duńczyk Dal
gaard, pociągając za sobą jesz
cze 9 kolarzy: Pedersena (Dania), 
R. Danguillhaume (Francjo), de 
Groot (Holandia), Meistera (NRD), 
Czechosłowaków Rużiczkę i Ku- 
bra oraz trzech Polaków: Gra
bowskiego, Wilczewskiego I Kia- 
bińskiego.

Grupa ta na 30 km uzyskała 
1.5 min. przewagi nad następną, 
składającą się z 26 kolarzy. Z Po
laków jechał w niej Lasok. Przed 
Radomskiem (50 km) z czołówki 
odpad! Rużiczka z powodu de
fektu gumy. Czechoslowak szyb
ko rozpoczął pogoń i już po kilku 
kilometrach doszedł do czołówki 
no czele całej drugiej grupy.

Następuje nowy zryw. Do przo
du wysuwo się Duńczyk Dalgaard, 
pociągając za sobą Szweda A- 
mell i Czechosłowaka Kubra. Trój
ko ta zyskuje szybko' ok. 200 m 
przewagi, a lotny finisz w Często
chowie wygrywa Amell. Do mety 
jest jeszcze 80 km, Z tyłu trwa 
pościg za trójką uciekinierów. W 
goniącej grupie 14 kolarzy jest 
4 Belgów, Królak I Klabiński, Ho
lender van der Lyke, Francuz Pi- 
cot, Czechoslowacy: Rużiczka i 
Vesely, Austriacy: Deutsch I 
Gstaltner, Rumun Dumitrescu i.

tarnego Istniała tylko jedna 
baza w całym kraju; dzisiaj 
istnieje 10 stacji „Aviasan“, 
które są podległe okręgowym 
stacjom sanitarnym. W 1949 
roku białe samoloty ze zna
niem czerwonego krzyża prze 
wiozły do chorych 380 leka
rzy specjalistów, w 1953 roku 
liczba ich doszła do 2.200. 
A liczba chorych przetran
sportowanych do wielkich 
szpitali i klinik drogą po
wietrzną z 26 w roku 1949, 
doszła w 1953 roku do cyfry 
1.200. Transporty te są bez
płatne i dostępne dla wszyst
kich obywateli.

Lotnictwo sanitarne Ru
munii przyczynia się także 
szeroko do zapewnienia (w 
nagłym wypadku) pomocy le
karskiej w najbardziej odle
głych zakątkach kraju.

Lia Alteanu
(„La Roumanie Nouvelle“)

Może myślicie że działo 
się to za karkołomnym za
kląłem ulicy Fantazji? Nic 
podobnego. Takich „pracow
ników" spotkać można .. 
gdzie? Ależ przypatrzcie się 
dobrze.

Tempo... tempo... Z pięter 
l.a na pięterko, z pokoiku 
do pokoiku, z korytarzyka 
w lewo w korytarzyk w pra 
w o. Zaalerowana mina, w 
ręku papierek. Mały papie
rek, duży papierek, papiero
wa teczka, aktu. „Do podpi
su". „Okólnik", „Bieżące"..

Tempo... tempo... Ważny 
decydujący moment? Nawał 
pilnych spraw? Nic podob
nego! Powszedni dzień, zwyi 
kle codzienne sprawy biura. 
Skąd więc ten pośpiech, to 
zuaierowanie?

Na pokaz. Niech inni 
widzą, że j a pracuję, je
stem zajęty, śpieszę się...

Mały papierek, duży pa
pierek, teczka, akta... Do za
łatwienia? Ależ skąd, z po
czucia przyzwoitości! Nie 
wypada tak, z gołą ręką, 
bez „służbowego usprawie
dliwienia" wpaść na poga
dankę do „zaprzyjaźnionego 
działu".

Pani na piętro, pan z pię
tra, blondyn z korytarza na 
lewo, brunet na korytarz w 
prawo. Płyną minuty, kwa
dranse, godziny. Cenny czas 
piocy. Ruch trwa nieprzer
wanie... * * 1 *

W pokoiku inspektor A. 
pochlipuje herbatkę. Szeleś
ci papierek wolno „mamio
nego" śniadania przez sekre 
tarkę B. Ile to czasu można 
nc.jwołniel pić herbatkę, po
jadać „na raty" śniadanie? 
Kto ma odwagę spytać, kto 
mc chęć zainterweniować w 
te) sprawie?

* * *
Cisza. Głębokie milczenie. 

I wreszcie sygnał... Psia
krew — zajęte. Stale zajęte 
A tu trzeba umówić się do 
teatru, kina, na mecz 1 rand
kę. Zapylać „co słychać", 
no i „jak tam — dlaczego 
nie dzwonisz?".

dumane spojrzenia w okno, 
kokieteryjne — na sympa
tyczne vis a vls, wspomnie
nia z dzieciństwa, wraże
nia z podróży, drobiazgowa 
charakterystyka krewnych i 
zna/omych oraz uwagi na 
temat pogody. Przepisy ku
linarne przeplatają się ze 
sprawozdaniami z dziedziny 
ostatnich nowości mody, 
„dowcipuszki" z przycinka
mi, „osobiste wycieczki” z 
peanami na cześć bezpośred
nich zwierzchników.

* * *

Miło, swojsko I nie „służ
bowo". Skąd więc temat do 
„felietonu z zażaleniem"? 
Kto wnosi zażalenie i o co?

PS. Wyczerpujących odpo 
wiedz! udzieli zainteresowa
nym sam poszkodowany — 
marnowany często, okrutni 
i przez wielu ludzi — czas 
pracy.

Na drodze do socjalizmu

Aby życie zwyciężało...
darne, w których jednak wy
czuwa sie wzruszenie tego, 
który je pisał, jego wysiłki, 
abv przybyć do łoża chorego 
choćby dwie minuty wcześ
niej, minuty, które mogą za
decydować niejednokrotnie o 
życiu człowieka. Zgaduje się 
niebezpieczeństwa, które au
tor notatnika musiał poko
nać, a które określa np. w 
jednym słowie: burza;. czvta 
się między wierszami saty
sfakcję, dumę ze spełniane! 
misji, uczucia, których Ste
fan Petresco nie wyraził sio 
wami, może przez niechęć do 
pisania o sobie, może dlate
go. że czyny swoje uważa za 
całkiem naturalne.

CIĄGŁY ROZWÓJ 
LOTNIUT W A SAN ITA KNEGO

Z każdym rokiem zwiększa 
się cyfra lotników rumuń
skich Idących w ślady Stefa
na Petresco. W 1946 roku w 
początkach organizowania ru 
muńskiego lutnictwa sar.i-

nonorowy 
start do S etapu 
VII Wyścigu Po
koju nastąpił w 
dniu 3. V. 1S54 r. 
z Placu Konztytu 
cjl w Warsza
wie.
Przed startem śy 
czenla dalszych 
sukcesów składa 
członkom pol

skiej ekipy E. 
Grabowskiemu 1 
M. Wilczewskie
mu — warszaw
ski mistrz komi
niarski Tadeusz 
Bokowskl.

CFot. CAF)

WŁ Klabiński pierwszy na mecie w Chorzowie

Polacy utrzymują pozycję 
przodowników wyścigu

Jeszcze Jedno życie, które zostanie uratowane dzięki lot
nictwu sanitarnemu.

KLASYFIKACJA INDYWIDUALNA 
PO TRZECH ETAPACH

1. Klobiński Wł. (Polsko) 4.35.24
2. Klabiński E. (Pol. Fr.) 4.36.25

3. Rużiczka (CSR) 4.36.2B
4. Verploets (Belgia) 4.36.26
5. Kerkhoven (Belgio) 4.36.26
6. Cziżikow (ZSRR) 4.36.27
7. Broek (Holandia) 4.36.32
8. de Groot (Holandia) 4.36.32
9. Dalgaard (Danio) 4.36.36

19. Wilczewski 4.37.45
22. Lasak 4.37.49
40. Królak 4.41.19
48 Grabowski 4.46.27

1. Wilczewski (Polska) 10.15.23
2. Klabiński E. (Pol. Fr.) 10.19.42
3. Ostergaard (Danio) 10.20.19
4. Kubr (CSR) 10.20.52
5. Van Meenen (Belgia) 10.20.52
6. Dalgaard (Dania) 10.20.55
7, Verplaets (Belgia) 10.20.58
8. Klabiński Wł. (Polska) 10.21.40
9. Nachtigal (CSR) 10.21.43

10. Van Schill (Belgia) 10.21.46
11. Vesely (CSR) 10.22.13
12. Rusman (Holandia) 10.22.26
13. Broek (Holandia) 10.22.30
14. Rużiczka (CSR) 10.22.42
15. Van der Lyke (Hol.) 10.22.43
16. Kriuczkow (ZSRR) 10.23.09

17. de Boeck (Belgia) 10.23.12
18. Hanson (Dania) 10.23.45
19. de Groot (Holandia) 10.24.00
20. Berg (Norwegia) 10.24.09
26. Grabowski (Polska) 10.26.19
28 Królak (Polska) 10.26.24

1. Polska
2. Belgia
3. Dania
4. CSR
5. Holandia
6. ZSRR
7. Anglia
8. Francja
9. Szwecja

10. Polonia Fronc,
11. NRD
12. Austria
13. Węgry
14. Rumunia
15. Bułgaria
16. Norwegia
17. Finlandia
18. Albania
19. Indie


